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KONFERENCJA MIESZKANIOWA ŁÓDZKIEGO ŚWIATA PRACY. 

W dniu 4 czerwca rb. obradowała w Łodzi w sali Rady Miejskiej pod prze
wodnictwem p. wiceprezydenta Artura Szewczyka Konferencja Mieszka
niowa Łódzkiego Świata Pracy. Część artykułowa niniejszego numeru 
wypełniona jest referatami, które na tej konferencji zostały wygłoszone. 
Drukujemy je ze stenogramu w formie niemal zupełnie niezmienionej w 
tym przeświadczeniu, iż stanowią one cenny materiał do sprawy mieszka
niowej w Łodzi. Tak też ocenił wyniki obrad Konferencji p. wiceprezy
dent Szewczyk, który zamykając obrady, oświadczył: 

"Niech mi wolno będzie na zakończenie pierwszej tego rodzaju konferen
cji mieszkaniowej w Łodzi stwierdzić, że delegaci, przedstawiciele najroz
maitszych organizacyj i związków zawodowych bez względu na przekona
nia polityczne potrafili jednomyśln:e, czy to w dyskusji, czy w przyjęciu 
naszego stanowiska manifestacyjnie podkreślić jedną z najważniejszych -
sprawę dzisiejszej tragedii mieszkaniowej w Łodzi. 

Zdajemy sobie sprawę, że nie w ramach tej sali Rady Miejskiej i w tej 
liczbie osób rozstrzygniemy kwestię mieszkaniową w Łodzi. Zdajemy sobie 
sprawę, że rezolucja dziś powzięta, że materiał dostarczony kierownictwu 
akcją tą potrafimy celowo zużytkować poprzez prasę, czy ludzi do
brej woL, którzy przyjdą nam z pomocą, czy organizacje polityczne w opar
ciu o naj szersze masy robotnic<.~ Łodzi. 

Te cyfry, o których tutaj dziś mówiono, muszą uderzyć w ludzi, którzy 
są odpowiedzialni za losy państwa, obywateli i całego kraju. My wiemy, 
że te cyfry nie są jakąś nowością, ale chcemy na podstawie tych cyfr pobu
dzić akcję, wzbudzić zainteresowanie wśród całego społeczeństwa, chcemy 
przez to uderzyć na alarm, chcemy na podstawie tego, co słyszeliśmy 

stwierdzić, że ta tragedia nakłada na nas wszystkich obowiązek, abyśmy 
się kwestią mieszkaniową zajęli. 

Chcę stwierdzić, że to chyba nie jest przypadkiem, że ta konferencja 
mieszkaniowa odbywa się w Łcdzi właśnie w tym momencie i w tym czasie, 
kiedy na czele samorządu łódzkiego stoi większość robotnicza, wybrana 
przez masy robotnicze Łodzi. Chcę przez to podkreślić specjalnie, że wła
śnie te samorządy robotnicze, że ruch robotniczy czy pracowniczy, który 
jest świadkiem pewnej zmiany poglądów politycznych w całym szeregu 
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miast polskich, zdobył pewien teren, pewien odcinek, pewne m'ożliwości 

w naszym kraju, aby spełnić zadania i obowiązki , które spoczywają na lu
dz.iach, którzy wzięli odpowiedzialność za losy miasta i klasy robotniczej 
i pracowniczej Polski. I dlatego należy traktować inicjatywę ze strony 
Związku Lokatorów i organizacyj robotniczych i pracowniczych jako po
most, jako pomoc dla samorządu robotniczego. 

I niech mi będzie wolno na zakończenie wyrazić to głębokie przekonan i C' 

i głęboką wiarę, że my nie ograniczymy się tylko do dzisiejszej konferencji, 
że najbliższe dni i tygodnie pozwolą ·komisji organizacyjnej ustalić pewne 
formy organizacyjne i później ten komitet organizacyjny w oparciu 
o związki zawodowe robotnicze i pracownicze, które zgłosiły akces współ

pracy, potrafi zamiary swoje wykonać. W tym głębokim przekonan::'u 
konferencję dzisiejszą zamykam". 

Kolonia Urzędników Miejskich przy ul. Tkackiej 



ADW. DR JÓZEF LOOS. 

CELE I ZADANIA KONFERENCJI MIESZKANIOWEJ 

ŁÓDZKIEGO ŚWIATA PRACY. 

Konferencja Mieszkaniowa Łódzkiego Świata Pracy, która rozpoczyna 
w tej chwili swoje obrady, ma przed sobą dwa zadania: l. dokonać przeglą
du potrzeb m:eszkaniowych robotników i prac'owników umysłowych w Ło
dzi i 2. zastanowić się nad realnymi możliwościami przedsięwzięcia wysił
kiem wspólnym robotników i pracowników umysłowych pewnych środ
ków zaradczych dla zlikwidowania tej nędzy, klęski mieszkaniowej w Łodzi. 

Jeśli idzie o pierwszą część, to znaczy odpowiedź na pytanie, jak i w czym 
m:eszkają robotnicy i pracownicy umysłowi w Łodzi, to trzeba stwierdzić, 
że Łódź jest miastem największej nędzy mieszkaniowej w Polsce, że 820/0 

ludności Łodzi mieszka w jednej izbie, albo w mieszkaniu, które nie prze
kracza l pokoju z kuchnią. A jeśli idzie o to, jak mieszka ta ludność, to 
pod tym względem miasto nasze os:ągnęło rekord niskości poziomu stan
dardu mieszkaniowego, bo zaludnienie mieszkań łódzkich jest największe 
w Polsce i dochodzi do cyfry 4 osoby na jedną izbę, wliczając w to już mie
szkania większe. 

O szczegółach tego niskiego poziomu m:eszkaniowego bęnzie mówić tu 
p. Krzynowek, będzie mówiła p. dr Szustrowa. Zastanówmy się w tej 
chwili tylko nad tym, w jaki sposób ta nędza mieszkaniowa, znajdująca wy
raz w naj niższym w Polsce standardzie mieszkaniowym, w ilości zajmowa
nych izb przez poszc,zególne osoby, w przeludn:eniu izb, była dotychczas 
likwidowana i rozwiązywana. 

Przy powierzchownej obserwacji, jeżeli się przechodzi ulicami Łodzi, to 
ma się wrażenie, że się wiele buduje, coraz to powstają nowe budowle, co
raz to wznoszone zostają nowe kamien:ce. Jeśli się na to patrzy, to wyda
je się nam, że rzeczywiście każdy wzniesiony dom stanowi szczebel w osią
ganiu wyższego poziomu mieszkaniowego tego miasta. Ale wnioski takie 
są tylko powierzchowne, dlatego, że jeżeli s:ę buduje, to się buduje nie dla 
tych, którzy tego najbardziej potrzebują. Zanotowaliśmy, w przeciągu 

jednego dziesięciolecia, w którym przeprowadzaliśmy badania budownictw.a 
od 1921 do 1931 roku, dwa n~epokojące zjawiska: pierwsze, że ludzie opusz
czają większe mieszkania i przenoszą się do mniejszych, drugie, że w tych 
mniejszych mieszkaniach jednoizbowych wzrosło zaludnienie i jeżeli w 1921 
roku mieliśmy takie dane, że 52010 mieszkańców Łodzi zajmowało mieszka-
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nia jednoizbowe, a więc pokój z kuchnią w jednej izbie, lo w 10 lat patym 
nie 520/0, ale już 59010 mieszkańców Łodzi w roku 1931 mieszkało w j2dno
izbowych mieszkaniach i oczywiście w stosunku odpowiednim opuścili mi2-
szkania większe . 

Jeśli w 1921 roku w tych mieszkaniach małych zaludnienie wynosIło nie
co powyżej trzech osób, to w 1931 roku dosięgnęło prawie czterech osób na 
jedno mieszkanie jednoizbowe. 

Tak było w latach od 1921 rio J03J roku. 1\ rozwój ~yhlacJi llliC'l'z,k1nlQ

wej w Łodzi po 1931 roku? 

Największe natężenie akcji budowlanej przypada na rok 1936. w którym 
rozpoczęto budowę 762 domów. Potym co rok to natężenie soada \\j dół 

i w 1937 roku już rozpoczęto budowę tylko 574 domów, a w 1938 - 360, zaś 
w roku 1939 - w związku z wygaśnięciem ulg budowlanych od 1 stycmia 
rb. - ilość ta będzie jeszcze znacznie mniejsza. 

Ale co zbudowano w tych latach koniunktury budowlanej? Dla 821)/0 
ludności Łodzi, tej proletariackiej Łodzi, która zajmuje l izbę, albo pokój 
z kuchni ą, 7budowano w tych siedmiu latach 7.525 izb, a dla mniejszości, dla 
18% zbudowano 19.024 izby, to znaczy, że dla 82% , a więc prawie dla ca
łej ludności, zbudowano zaledwie 1/:j tego, co zbudowano dla I8n/o zamoznej 
ludności Łodzi. A tymczasem w ciągu tych ~amych 7 lat ludność Łodzi 
wzrosła o 70.000 głów, bo mam~ 100/0 l"OC70ego naturalnego przyrostu w tym 
mieście . Na tych JO.OOO ludzi, 80n/1I to są. ci, którzy czekają na pokój. albo 
pokój z kuchnią, to .iest ta ILldnoś<\ która wymagcl opieki nod względem 
polityki mieszkaniowej. 

Gdybyśmy chcieli utrzymać slan obecny tzn. gdybyśmy chcielt utrzymać 
ten standard poziomu mieszkaniowego, że na jedną izbę przypada 4 osoby, 
to musielibyśmy w ciągu roku dla zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych 
proletariatu łódzkiego, a więc dla tych, którzy czekają na pokój, albo po
kój z kuchnią, wybudować 2.000 izb rocznie. Tymczasem przedsiębiorczość 
prywatna buduje tylko l.000 izb rocznie, tzn., że po 1931 roku mamy co 
rok l.000 izb deficytu mieszkaniowego. I jeżeli od roku 1921 do 1931 sto
pa mieszkaniowa spadła, to ona do chwili obecnej spadła jeszcze bardziej. 

Teraz stajemy wobec drugiej części zadania naszej dzisiejszej konferen
cji i musimy się zapytać, czy mamy tej rosnącej klęsce mieszkaniowej, stale 
pogłębiającej się, jako przedstawiciele całej pra.cującej ludności Łodzi, przy
glądać się bezczynnie i obojętnie? Czy mamy dalej z założonymi rękami 
obserwować to niepokojące zjawisko, jak ta Łódź tłoczy się coraz bardziej 
w swoich izbach, w warunkach mieszkaniowych, urągających często pry
mitywnym żądaniom kultury i cywilizacji higieny? 
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Zebraliśmy się tutaj dzisiaj w chwili, kiedy Państwo nasze staje wobec 
historycznych zagadnień. Nikt z nas nie zapomina o tym, że wszystkie na
sze troski maleją wobec tych spraw, ale jeśli naczelnym problemem chwili 
jest zagadnienie obronności i siły naszego Państwa, to równocześnie stoimy 
na tym stanowisku, że dobre warunki mieszkaniowe, podnosząc zdrowie 
fizyczne i moralne obywateli, całej ludności, podnoszą równocześnie siłę 

i obronność kraju. I dlatego zebraliśmy się dzisiaj tutaj nie tylko po to, żeby 
zamanifestować rozmiary tych clbrzymich potrzeb mieszkaniowych Łodzi, 
ale też pata, żeby zjednoczonym wysiłkiem całego łódzkiego świata pracy 
ustalić i omówić dziś na razie w ogólnych zarysach możliwości zrealizowa
nia społecznego budownictwa mieszkaniowego przez zjednoczony wysiłek 
organizacji wszystkich robotników i pracowników umysłowych. 

Doświadczenia w całym kraju, a przede wszystkim w naszym 
mieście, wskazują na to, nauczyły nas, że hasło "budować" lo jeszcze za ma
ło, że jeśli robotnik i pracownik umysłowy ma się dostać do tego mieszka
nia, które zostało zbudowane, to mieszkanie musi być zbudowane: 1) z fun
duszów społecznych, 2) przez organizację społeczną i 3) dla celów społecz
nych, że to musi być mieszkanie nie tylko dobre, ale tanie i nie tylko ta
Ole, ale dostępne dla robotnika i pracownika umysłowego. A tymczasem 
mie:;zkania zbudcwane z funduszów prywatnych, albo nawet z publicznych. 
ale oprocentowane według zwykłej, podstawowej stopy procentowej, są dla 
lobotnika .i słabo uposażonego pracownika umysłowego zupełnie niedo 
::; t<;ipnc. U dostępnienie tych mieszkań jest zadaniem Państwa i mias1 H, 

a nie przedsiębiorczości prywatnej. I dlatego udostępnienie tych mieszkali 
może być zrealizowane tylko przez przeniesienie dotychczasowej platformy 
budowlanej z polityki bezpośredniej prywatnej przedsiębiorczości na poli
tykę, przeznaczającą wszystkie fundusze społeczne i publiczne na budowni
ctwo prowadzcne przez organizacje społeczne, a więc przez organizacje opi2-
ki społecznej Państwa i przez organizacje spółdzielcze robotników i pra
cowników umysłowych. 
Niewątpliwie - i to trzeba podkreślić - w Łodzi realizuje się w pewnym 

zakresie skromnym, ale realizuje się to zadanie, że T.O.R buduje, ale jeśli 
potrzeba 1000 jednoizbowych m;eszkall po to, żeby się kryzys mieszkanio
wy nie pogłębiał, jeśli się przypatrzymy rozmiarom budownictwa T.O.R-u, 
to jest to minimalne wobec tych potrzeb Łodzi, żeby się nie podnosić, ale 
nie staczać dalej po tej równi pochyłej. Jeśli się nie mylę, to 'l'.O.R w tym 
roku przeznacza na akcję budowlaną w Łodz~ 400.000 zł, tj. 100 mieszkań, 
a potrzeba co najmniej 1.000. I dlatego my w rezolucjach, jakie poweźmie
my dzisiaj, przewidujemy żądanie wystąpienia z postulatami bezwzględne
go podwyższenia kredytu budowlanego w Łodzi. Bo, jeśli są kredyty bu
dowlane, kredyty na akcję budowlaną to przede wszystkim musi z nich ko
rzystać miasto największej nędzy mieszkaniowej, a więc Lódź. Jeśli jest 
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]2.000.000 zł na całą PolskQ, a dla Łodzi lylko 400.000, lo w lakim razie, 
w jakim stosunku lo pozostaje do tego, co otrzymują inne miasla i w SVJ

sunku do tego, czego Łódź potrzebuje? 

Mówiłem o tym, że chcemy przedsięwziąć realne środki zaradcze, 7.jerlnr.
czyć wysiłki wszystkich l udzi pracy w Łodzi i ('!latego jeśli się lutaj zebra 
liśmy w tym składzie, że są na sali obecni przedstawiciele związków zawo
dowych włókniarzy, pracowników przedsiębiorstw użyteczności publicznej, 
automobilistów, piekarzy, tramwajarzy, fryzjerów, dozorców domowych , 
związku zjednoczenia polskiego, związku zawodowego "Praca", związku 

majstrów fabrycznych, rady żydowskich związków zawodowych, jeśli tu
taj w tej chwili obraduje prawdziwy parlament pracowników Łodzi, to 
chcielibyśmy, żeby to zebranie, które samo przez się jest symbolem zjed
noczenia ludzi, cierpiących na skutek klęski mieszkaniowej, w tym samym 
składzie, w tym samym zjednoczonym wysiłku, skupiało się dla przedsię
wzięcia pewnych realnych, konkretnych środków. 

I dlatego też z taką radością witamy tutaj przedstawiciela Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej p. dyr. Tołwińskiego i p. dr Hochfelda, nawiązu
jąc tutaj do pracy pionierskiej Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej , 
która kilka lat temu bez pieniędzy, bez terenów, bez poparcia. samym tylko 
zjednoczonym wysiłkiem pracowników Warszawy, tak samo jak tutaJ robot
nicy łódzcy , utworzyła w ciągu kilku lal dzieło, które jest wzorem dla zagra 
nicy. Na nieużytkach stoją domy spółdzielcze miasla, gdzie mie:-;zkają ro
botnicy i pracownicy umysłowi. Chcemy skorzystać z pomocy i dOŚWIad 

czenia Warszawskiej Spódzielni Mieszkaniowej po to, żeby nareszcie, mó
wię nareszcie, bo w ciągu ostatnich siedmiu lat - nie przypominam sobie 
cyfry domów - wzniesiono tylko jeden budynek spółdzielczy. A więc wi
dzimy, w jakim stopniu ta inicjatywa spółdzielcza zamiera w naszym mieś
cie. Chcemy podnieść tę inicjatywę i stworzyć konkretne dzieło, które bę
dzie wyrazem prawdziwego zjednoczenia i zdolności twórczej ludzi pracu
jących tego miasta. 

Kiedyś została rzucona przez Żeromskiego myśl o szklanych domach. 
Być może, a wierzyć w to trzeba, że choć nie w tej chwili, ale po jakimś 
czasie zbiorą się tu znowu przedstawioiele świata pracy Łodzi i będą my
śleć o tym, w jaki sposób realizować tę ideę szklanych domów. Dzisiaj 
u początku tej drogi, która wiedzie w przyszłość ku tym szklanym domom, 
zamiary nasze są skromne; chcemy ludności pracującej m. Łodzi dać miesz
kania, złożone z jednej izby z kuchnią, mieszkania dobre, tanie, mieszkania, 
które zajmowane będą rzeczywiście przez robotników i pracowników umy
słowych . Takie są cele i zadania naszej konferencji. 



STANISŁAW KRZYNOWEK. 
Generalny Sek"etarz Związku 
Zaw. Robotników i Robotnic 
Pr zemysłu vVłókienniczego 

WARUNKI MIESZKANIOWE ROBOTNIKÓW M. ŁODZI. 

Jedną z bolączek świata pracy jest sprawa mieszkaniowa. która stale Jest 
aktualna i o której musimy i dziś mówić. 

Zdajemy sobie wszyscy sprawę z tego, jak ważną rolę odgrywa w życiu 
robotnika mieszkanie, w którym on spędza większą część swego życia. T0 
też nie może być dla nikogo obojętnym, jakie jest mieszkanie, czy ono na
daje się do przebywania w nim, jakie są warunki zdrowotne, higieniczne 
i estetyczne. Trzeba, bezstronnie stwierdzić, że jeżeli poziom mieszkanio
wy w Polsce w ogóle jest zbyt niski, to na terenie m. Łodzi przedstawia się 
on po prostu opłakanie. Mieszkania jedno i dwu-izbowe stanowią olbrzymi 
odsetek w miastach Polski, a mianowicie: w Warszawie 66,9;}/o, we Lwowie 
65,6% , w Krakowie 63,2:1/0, w Poznaniu 43,7% , zaś w Łodzi aż 82,4a/o, przy 
c7ym mieszkania jedno-izbowe stanowią 63,1010 ogółu mieszkań. 

Tragizm zaniedbania sprawy mieszkaniowej w Polsce, odzwierciadla się 
riopiero po porównaniu jej z innymi krajami i tak: w Polsce odsetek miesz
kań jednoizbowych wynosi 36,5% ogółu mieszka11, to w Czechosłowacji 
22,40/0, w Belgii 12,5°/11, w Anglii 4,7u/o, w Niemczech tylko 3,10/0, a w Łodzi 
jak to już 'wyżej powiedzieliśmy aż 63,1% , zaś gdy odsetek mieszkań dwu
izbowych w Polsce stanowi 32,2% , to: w Belgii 23,lu/o, w Niemczech 16,ln/o, 
a w Anglii tylko 12,5010, w Łodzi zaledwie 19,30/0. Na tle tych cyfr przebija 
cała tragedia przeszło 600.000 miasta pracy, jakim jest m. Łódź i jej spraw~ 
mieszkaniowa. 

Jeżeli przyjrzymy się dalej, jakie jest rozmieszczenie ludności w mie
szkaniach, to dochodzimy do wniosku, iż 64,7% ludności w Polsce (w mia .. 
stach) mieszka w 1 i 2-izbowych mieszkaniach, a tylko 35,3ll / 0 ludności z8j
muje 3-4 i więcej izbowych mieszkań. 

Gęstość zaludnienia mieszkań wynosi: 

w Anglii na l -izbowe mieszkanie 1,9 osoby na 2-izbowe 1,5 osoby 

w Niemczech na l-izbowe " 

w Czechosłowacji na l-izb. " 

1,8 

2,9 
" " 

" 

., 

., 
1,5 

1,8 
" 
" 

zaś w Polsce na l-izbowe mieszkanie 3,85 osoby, a na 2-izbowe 2,25 osoby. 
W Łodzi w największym ośrodku robotniczym 3,83 osoby na l-izbowe mie
szkanie i 4,4 osoby na 2-izbowe mieszkanie. 
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Na podstawie powyższych danych trzeba stwierdzić, że małe mieszkania 
w Polsce, a w szczególności w Łodzi przeludnione są w sposób niespotyka
ny bodaj, że nigdzie w Europie i że najbardziej jaskrawo występuje przelud
nienie mieszkań jednoizbowych. 

Jednak nie do rzadkości należy w Łodzi, gnieżc'!żenie się w jednej izblE' 
po 7- 9 i więcej osób. Przedwojenna rozbudowa Łodzi, obliczona tylko na 
zysk - odbija się wprost katastrofalnie na jakości mieszkań pod względenl 
zdrowotnym i higienicznym. 

Łódź pos;ada olbrzymi odsetek mieszkań jednoizbowych, znajdujących S i9 
w sutelcnach, na. poddaszach i różnych przerobionych przybudówkach 
r cz,baw;onych nie tylko dopływu słońca. ale niejednokrotn'e w ogóle św 'a
tła dziennego, p07.a tym w mieszkaniach tych panuje wilgoć i zimno. 

W roku 1933/34 Instytut Gospodarstwa Społecznego przeFowadzał b;.l
danie mieszkań, przy czym stwierdzona. że na ogólną Hość zbadanych m 'O-
s7kań, aż 44,2J/o było ciemnych i pozbawionych dopływu słOllca, a 52,6~/o 

wilgotnyr'b i zimnych. Jeżeli zaś chodzi o warunki higieniczne, to według 
1. G. Sp. 98'1/ 11 mieszkall zbadanych nie posiadaIo własnego ust<;,pu, 86 1/f} wo
d ociągów i 8T'/ 1l zlewów. 

Wilrun~i le w Łodzi, muszą z k.onieczności przedstawiać się jeszczE' tl'a

giczniej, jeżeli 7ważymy, że ł..ódź dotitcl n ic była w ogóle s!{anallzowiln'l 
i .Jeszczr dług'o lala upłyną zanim gęsto zaludnione ci zielnice robotniczo, 
(II rZyll1a.i;~ kanalilacj~. Wodociągi są w Lodzi kwestią przyszłości, a wocl~ 
czel pic si9 z płytk ich studzien, mieszczących się niekiedy w odległości kIl
ku metrów od dołów kloacznych. To też w Łodz ~ wiecznie zadymi-onej i p ol_ 
Jlej kUl zu, a szczególniej w dzielnicach fabrycznych i dzielnicach gęsto Z,I. 

mieszkałych przez robotników, pozbawionych zadrzewienia i zieleni, ni" li 
C?ąc kilkuset drzewek na ulicach (n :ektórych), czy ogródkach (bardzo rzarj. 
kich) - mogą śmiało panować wszelkiego rodzaju choroby, a sz::zególn:21 
gruźlica. - "choroba proletariatu", zbierająca obfite żniwo wśród źle odży
wicmych robotników, oddychających dzień cały w murach fabrycznych, k.u
rzem bawełny, pyłem węgla i wyziewami oliwy; smarów. 

Jeżeli weźmiemy pcd uwagę to wszystko cośmy wyżej powiedzieli o W:ł
lUnkach mieszkaniowych w Łodz:, to musimy dojść do wniosku, że kl;1sie 
placującej zapełniającej przeludnione, w większości l-i zbowe m ieszkania, 
ciemne, wilgotne, zimne i antyhigieniczne, nie może być obojętnym pro
blem sprawy mieszkaniowej. 

Klasa pracująca, która wykonywuje swą pracę \V brudnych . nieprze
wietrzanych salach fabrycznych, w warunkach anty h igienicznych i ant\'
sanitarnych, musi prowadzić energiczną walkę o budcwę tanich. zdrowych. 
widny h, słonecznych, suchych, ciepłych i higienicznych mieszkań, składa
jących się przynajmniej z 2-3 izb. 
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- ----------- -----------------
Zdajemy sobie sprawę z tego, że mieszkanie obszerne, suche, widne, sło

neczne, ciepłe i higieniczne to najlepszy środek walki z chorobami epide
micznymi , to walka z gruźlicą, jaglicą, to walka z całym szeregiem innych 
chorób szerzących się wśród rzesz robotniczych. Zdrowe i higieniczne mie
szkanie to nie przywilej jedne; kasty ludzi, ale to naje1ementarniejsze pra
wo do życia każdego obywatela w Polsce. To wychowan;e zdrowego fizy
cznie i umysłowo młodego nokolenia, a wszak młodzież to przyszłość naro
du, to obronność Państwa. 

Burżuazja i świat kapitalistyczny nie tros7CZV si~ o zaopatrzenie S7ero· 
kich rzesz ludności pracującej w odpowier!nie mieszkania. Ich interes -
tylko wysokość czynszu komornianego i rentowność budowanych domów. 

Nam -- przedstawicielom klasy pracującei - nie może być obojętne, ŻP 
ludzie pracy - robotnicy chorują i umierają w ciasnych, brudnych i wil
gotnych izbach, pozbawionych słońca i powietrza. To też musimy sie do
magać wnływu na Rzad i samorzady, abyśmy mogli sDowodować prowadz2-
nie racjonalnej polityki mieszkaniowej, która by szła po linii wymogów 
klasy pracującej, która by zapewniła robotnikom mieszkania odpowiada· 
jace pod każdym względem wymogom człowieka cywilizowanego. 

Wprawdzie w ostatnicb lalach wzmogło sie na lerenie Łorlzi budowni
ctwo mieszkaniowe nrywatne przy poparciu kredytów rządowych. jednal< 
poza kolonią. miejską na Polesiu i koloniami: TOR i ZUPU. sa to przeważ

nie mieszkania większe i luksusowe, a budowane przeważnie celem osiąg

nięcia jak największej dochodowości. Mieszkania w takich domach, aczkol
wiek pod względem higienicznym i zdrowotnym orlpowiadajć} wymogom, 
1.0 jednak stanowią niedostę~lDe "marzenia" nie tylko dla robotnika, ale n2-
wet dla więcej zarabiającego nracownika umysłowego, czy urzędnika. 

Mieszkanie dwuizbowe w takich domach kosztuje niejednokrotnie 50- 60 
złotych i więcej miesięcznie (a w Z.U.P.-u i na Polesiu od zł 40 mies.), co 
przy dzisiejszych zarobkach robotniczych jest nawet nie do pomyślenia. 

Jeżeli zważymy, że przeciętna płaca robotnika wykwalifikowanego wy
nosi około 5 zł 60 gr, a koszta utrzymania rodziny składającej się z 4-ch osób, 
około zł 4 gr 75, i uwzględnimy, że poza potrzebami kulturalnymi, rozryw
kami, kształceniem dzieci, rodzina robotnicza ma cały szereg koniecznych 
i nieódzownych wydatków, to musimy przyjść do wniosku, że gdyby było 
nawet jak najwięcej mieszkań tego rodzaju to jednak robotnik nie bedzie 
w stanie z takiego mieszkania korzystać. -

Należy wziąć pod uwagę, że jednak przemysł łódzki jest w obecnym CZ:1-

się bodaj, że przemysłem sezonowym, gdyż prawie żaden robotnik nie pracu
je pełne 6 dni w tygodniu, a żyć musi wraz z rodziną przez 7 dni w tygodniu. 
Jest olbrzymi odsetek robotników zarabiających przeciętnie poniżej 20.- zł 
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tygodniow~, a przeszło połowa robotników w Łodzi zarabia przeciętnie ni· 
żej 30.- zł tygodniowo. 

To też dążeniem naszym musi być nie tylko danie robotnikowi zdrowego 
i higienicznego mieszkania, ale również taniego mieszkania. 

Prcblem ten może rozwiązać tylko olbrzymia akcja oparta na planowym 
społecznym budownictwie mieszkaniowym, dla szerokich rzesz robotników 
i pracowników. Stworzenie specjalnych funduszów na społeczne budow
nictwo mieszkaniowe (frzez opodatkowanie wszystkich pracodawców i ka
mieniczników, akcjonariuszy banków, hut, kopalń, fabryk, obszarów dwor
skich itp: oraz pomocy Rządu i samorządów miejskich. 



JóZEF MILEWSKI. 
Poseł na Sejm 

WARUNKI MIESZKANIOWE PRACOWNIKóW UMYSŁOWYCH 

M. ŁODZI. 

Problem mieszkań świata pracy w ogóle, a pracowników umysłowych 
w szczególności, jest problemem już nie nowym, który w skali ogólnopol
skiej liczy do 100 lat, a w skali łódzk iej sięga czasów przedwojennych, kie
dy to kwestia mieszkania była kwestią popytu i podaży między dostawcą 
mieszkania - kamienicznikiem, a między najemoą - pracownikiem umy
słowym, robotnikiem, czy innym lokatorem. W tej płaszczyźnie rozstrzy
gany problem potrzeb mieszkaniowych dla pracowników umysłowych 

kształtuje się ściśle w związku z ogólnymi warunkami pracy i płacy, z wy
sokością dochodów społeczeństwa, wreszcie z jego zubożeniem, paupe
ryzacją· 

Jest rzeczą stwierdzoną, że pracownik umysłowy łódzki przed wojną 
światową sytuowany był znacznie lepiej, niż to jest dziś i niewątpliwie 
z taką wyrazistością jak obecnie nie odczuwał bolączek mieszkaniowych. 
W epoce powojennej, w ramach odrodzonej państwowości polskiej i w ra
mach poczynań właściwych czynników samorządowych na odcinku dostar
czania tanich, zdrowych, odpowiednich mieszkań ludności pracującej, zano
tować trzeba kilka sposobów rozwiązania. Problem i możliwości ich realizo
wania na lepszym czy gorszym poziomie kształtują się w zależności od 
ogólnego dobrobytu pracowników umysłowych. Ponieważ jest stwierdzo
ne, że skala płac i dobrobyt z dnia na dzień maleją, więc i możność korzy
stania w ramach poszczególnych gospodarstw, czy pewnych grup społecz
nych pracowników również maleje. 

Chcę w paru słowach scharakteryzować ostrość tego problemu w odnie
sieniu do pracowników umysłowych. 

W niektórych punktach przemówień przedmówców można było dostrzec, 
że problem mieszkaniowy w odniesieniu do pracowników umysłowych nie 
ma charakteru tak groźnego, w jakim to stosunku jest u pracowników 
fizycznych. Nie przesądzając tej sprawy w skali ogólnopolskiej, bo ulegają 
ogromnemu zróżnicowaniu warunki i możliwości, chcę się zająć warunkami 
mieszkaniowymi i możliwościami poprawy sytuacji mieszkaniowej wśród 
pracowników umysłowych Łodzi. 
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Łódź, jedyna w Polsce, zarówno co do warunków powstawania, jak i co 
do struktury ludnościowej, ma specyficzne warunki tak samo i na odcinku 
mieszkaniowym. 

Problem mieszkaniowy robotn;ków i pracowników umysłowych w Ło
dzi oddzielić się nie da. Z uwagi na charakter składu ludności, ze względu 
na fakt, że warstwa robotnicza, liczebnie naj silniej sza w Łodzi, byt pra
cowników i warunki ogólne, a szczególnie warunki mieszkaniowe łączą się 
ściśle z warunkami mieszkaniowymi robotników. Samo życie wskazuje, 
że w każdej niemal rodzinie łódzkiej spotykamy pracowników fizycznych 
i umysłowych. Trudno sobie wyobrazić ten fakt przejścia z jednej grupy 
społecznej na odcinku zarobkowania z grupy pracowników fizycznych do 
grupy pracowników umysłowych, kiedy staJe się pracownikiem umysło

wym syn, czy córka, również na zmianę w pIerwszych latach przejśc,a do 
warunków mieszkaniowych tego pracownika umysłowego. Pon~eważ po
nad 400/0 pracowników umysłowych Łodzi to są dzieci robotników łódzkich, 
względnie dzieci chłopów, stąd się wywodzi ta nierozerwalność warunków 
mieszkaniowych. 

Jakie są te warunki, o tym wiele mówiono i pisano i niewątpliwie jeszcze 
będzie mówione, będą ilustrowane warunki mIeszkaniowe robotników, do· 
sadnie zilustrowana będzie nędza mieszkaniowa tak dotkliwą w warun
kach łódzkich. 

Ja chcę podkreślić, że nędza mieszkaniowa pracowników umysłowych 
nie jest mniej ostra, że ich warunki mieszkaniowe nie są lepsze. Bo jeżeli 
przyjmiemy za zasadę, że w warunkach dzisiejszych, kiedy inicjatywa pry
watna wobec braku należycie rozwlniętej na gruncie łódzkim inicjatywy 
publicznej, jeżeli w trakcie dostarczania większości mieszkań przez budo
wanie domów czynszowych, że usunięcie prawa popytu i podaży, że żaden 
nie troszczy się o to, aby łódzki świat pracy znalazł godziwe mieszkan.e, za 
cenę dostępną w jego warunkach mieszkaniowych, to musimy stwierdzić, 

że na terenie łódzkim, poza próbami rozwiązania tego problemu przez P0-
przedni samorząd - nie znalazł rozstrzygnięcia w skali szerszej, nie znalazł 
możliwości szerszej z wyjątkiem inicjatywy tzw. patronalnej, tj. zainicjo
wanej przez pracodawców, czy przez spółdzielnie urzędnicze. 

Jeżeli przyjdzie nam stwierdzić, że na terenie Łodzi ponad 30:)/0 pracow
ników umysłowych zarabia poniżej urzędowego minimum egzystencji, że 

te kwestie, o których się pisze dosyć szeroko w publikacjach specjalnych 
i wykazuje się pewne minimum płacy, to są to warunki dla pracowników 
łódzkich nieosiągalne, to wynika z tego, że ogół pracowników umysłowych 
Łodzi, z małymi wyjątkami, zadawalać się musi warunkami mieszkaniowy
mi tak samo nieodpowiednimi. jak to będzie w odniesieniu do odcinka ro-
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botniczego. I wszystkie os i ągnięcia spółdzielni urzędniczych tej sprawy 
nie rozwiązują. 

I dlatego jeżeli dzisiejsza konferencja stanIe się realnym zawiązkiem szer
szego planu to niewątpliwie spotka się z serdecznym oddźwiękiem zarowno 
wśród ogółu pracowników umysłowych, jak i wśród związków zawodowych. 

Łódzki problem mieszkaniowy dotychczas nie został rozwiązany i specjal
nie ostro domaga się tego, aby po wielu latach marazmu w tej dziedzinie 
zjednoczony na tym odc.nku świat pracy przystąpił do realizacji. 

W imieniu pracowniczych związków zawodowych bez różnicy przekonań 
deklaruję daleko idącą gotowość współpracy na tym odcinku i będę wyra-
7.icielem całej rzeszy pracowników, j eżeli powiem, że sprawa ta jest, poza 
kwestią pcdniesienia stopy życ:owej pracowników, jednym z problemów 
najbardziej palących . 

Domy Pracowników Miejskich na ul. Podmiejskiej . 



STANISŁAW LANCMAN. 
Sekretarz Związku 

Dozorców Domowych 

WARUNKI MIESZKANIOWE DOZORCóW DOMOWYCH M. ŁODZI. 

Istnieje w Łodzi pewna kategoria ludzi, dozorców domów, którzy nie są 
w ścisłym słowa znaczeniu lokatorami, ponieważ płacą za swoje mieszka
nia w naturze, pracą rąk własnych, a warunki mieszkaniowe mają straszne. 

Komorne, które płacą jest b. wysokie, otrzymują zaś lokale, ozęsto urąga
jące wszelkim pojęciom o higienie i zdolności zamieszkiwania ich. Właści

ciele domów szumnie nazywają te dziury "lokalami służbowymi", zgniłe, 

wilgotne piwnice, bez okien i podłóg, małe, ściany ociekające sączącą się 

wodą, albo mieszkania pod schodami, zupełnie małe, pochyłe, gdzie wypro
stować się trudno, a w nocy i w dzień na pośc~el kapią krople zebranej wil
goci, mieszkania te w lecie duszne i zimne, w zimie mają szron na ścianach, 
poddasza przerobione z gór do bielizny, również pochyłe, oddzielone cien
kim przepierzeniem z nieszczelnych desek od reszty poddasza, okna maleń
kie około 30 cm. kw. i te w zimie b. zimne, w lecie od dachu rozgrzane, że 
udusić się można. 

Osobna kategoria mieszkań dozorców to nadbudówki ponad ustępami 

o nieszczelnych podłogach, o ścianach zupełnie cienkich, albo przybudówki 
przy ustępach , stajniach i śmietnikach; często komórki nie różniące się ni
czym od schowków, jakie bogatsi lokatorzy otrzymują na węgiel i stare 
graty. Niewielka dopiero liczba mieszkań dozorców, to są mieszkania moż
liwe i znośne, ale najczęściej znowu tak bywa, że są oddalone od bramy 
i utrudniają pracę dozorcy w nocy (otwieranie bram) i ogólny nadzór nad 
całością posesji. 

Mieszkania dozorców wyżej wymienione zamieszkują rodziny przeciętnie 
5-osobowe. Dzieci wychowywane ,w takich warunkach już w zaraniu swego 
życia są obarczone chorobami, jak: gruźlica, krzywica i ogólny niedorozwój 
organizmu. Są domy, w których dozorcom nie wolno prać bielizny w pralni 
i suszyć na górach, te czynności odbywają się w mieszkaniu dozorców. Ni
skie płace, zmuszają ponadto do przyjmowania przez dozorczynie prania od 
osób lepiej sytuowanych, był okres czasu, kiedy dozorcy zmuszani byli do . 
odparzania spluwaozek z piaskiem w swoich mieszkaniach, nasilenie gruźli
cy w Łodzi w tych warunkach katastrofalnie odbijało się na zdrowiu całych 
rodzin dozorców. 

W okresie wojny światowej, pod koniec jej, kiedy w Łodzi było sporo 
mieszkań wolnych, dozorcy bądź samowolnie, bądź drogą rekwizycji zaj-
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mowali lepsze mieszkania, ale nie na długo c~eszyli się nimi, bo oto zachłan
ni kamienicznicy, którzy pobierali wielkIe odstępne Z8 mieszkania do nie
dawna jeszcze, pod groźbą zwolnienia z pracy i eksmisji wymusili zwrot 
dobrych mieszkań, a przenieśli dozorców znowu do suteren, pod schody 
i poddasza. 
Układy zbiorowe pracy dla dozorców, wszystkie od wielu lat przyznaJą 

dozorcom prawo do mieszkań ludzkich i przystosowanycłi do ich pracy, 
jednak jest to tylko prawo pisane, ale w czyn nie wprowadzone. Nie było 
w Łodzi bodaj nawet jednego wypadku ukarania właściciela domu za nie
dostarczenie dozorcy odpowIedniego lokalu służbowego, brak jest sankcji 
karnych do wydanych przepisów, brak pracy i ogólna nędza wstrzymuje do
zorców samych wreSZCIe od energicznego domagania się mieszkań zdatnych 
do użytku. 
Przechodząc do szczegółowego wyliczenia jakości mieszkań dozorców 

stwierdzone jest i wiadomo ogólnie, że mieszkań w suterenach b. złych, ko
mórek przerobionych, pod schodami, bez okien i podłóg jest 8 J/o, mieszkań 
w suterenach i pod schodami wllgotnych wszystkIch sClanach 20)/0, miesz
kań b. małych wilgotnych w suterenach i pod schodami 301l/o, mieszkaó 
b. małych i przy ustępach, stajniach 20J /o, mieszkań małych o nieszczelnych 
oknach, drzwiach, podłogach z betonu 10%, mieszkań znośnych i względ
nie dobrych 123/0• 

Mieszkania nawet najgorsze spotyka się w domach najwyższych katego
rii, wartość mieszkań tak właścłciele domów, jak i umowa zbiorowa, cenią 
bardzo wysoko bo: 

dla dozorców domów zarab~ających do 5 zł tygodn. - miesięczno 6 zł 

" » » " » 11 » » " 
10 » 

" " » " " 
27 

" 
50 gr 

" 15 
" 

" » " » " 
35 

" " » 20 
" 

Nędza mieszkaniowa tej kategorii lokatorów, jakimi są dozorcy domów, 
nie ulega wcale zmianie, jeżeli istnieją jakiekolwiek przepisy budowlane, 
mówiące o mieszkaniach dla dozorców, to są one stale omijane, względnie 
mieszkania te wynajmują lokatorom, rozwiązać tę kwestlę może tylko wy
danie ustawy, która zabraniałaby zamieszkiwania nor nieludzkich w ogóle, 
nakładałyby kary za wynajmowanie tych mieszkań i pobieranie za nie ko
mornego jako za lokal mieszkalny. 

Jednak naj właściwsze byłoby budowanie masowe mieszkań roboLm
czych, przystośowanych do zarobków klasy robotniczej, bowiem loka
torzy, zajmujący obecnie mieszkania, przeprowadziliby się do lepszych, do
zorcy otrzymać mogliby lokale przeznaczone jako służbowe, a obecnie za
jęte, lub w starych domach zamienić je na lepsze. Mieszkań tych w Łodzi 
potrzeba jest dla dozorców co najmniej 6-7 tysięcy. 



DR JADWIGA SZUSTROWA. 

WPŁYW KLĘSKI MIESZKANIOWEJ NA STAN ZDROWIA 

LUDNOŚCI PRACUJĄCEJ M. ŁODZI. 

Jestem naprawdę szczęśliwa, że wolno mi, jako przedstawicielce śWiata 
lekarskiego, zabrać głos w chwili, kiedy tak ważne zadania, dzięki Panom , 
może będą mogły być urealnione na terenie naszego miasta. 

Od lat współpracuję z klasą robotniczą. Jestem przedstawicielką na 
Łódź Polskiego Związku Przeciwgruźliczego. Dwie przyczyny skłaniają 

mnie do tego, aby ten referat tu wygłosić. Jestem naprawdę w dobrym po
łożeniu, bo żadnej z moich tez n;e będę potrzebowała udawadniać, były one 
pomieszczone w referatach poprzednich. N.e muszę przekonywać Panów, 
że słońce, powietrze i woda należą się każdemu obywatelowi. 

Łączność kwestii mieszkaniowej z kwestią zdrowotności jest wyraźn a . 

W jaki sposób przede wszystkim odbija się kwestia mieszkamowa na zdr o
wiu jednostki, przekonać się o tym można, badając tych, którzy na wszel
kie zmiany warunków zdrowotnych są najbardzIej wrażliwi, tj . dZieci. Mó
wią nam o tym wyraźnie dane statystyczne lekarzy szkolnych w całej .ł{ze

czypospolitej, mówią nam dane statystyczne, dotyczące śmlCrtelnosci i za
chorowalności tych dzieci. 

Przyrost naturalny Łodzi jest bllansem ujemnym minus 6. Łódź jes t 
jedynym miastem Rzeczypospolitej, które ma ten bilans ujemny. Co c; ię 

składa na to? Co wpływa na zWiększenie ilości zgonow niemowląt, tej 
części ludności, która jest najwięcej wrażLwa na zmiany wal'unkow r Od z in

nych, otoczenie, klimatu itd. Okazuje się, że w Łodzi prawie ' I.; niemow ląt 

umiera już w pierwszym roku życia. Są to liczby przerażające. 

Co składa się na to? 

Każdy, kto zna Łódź, może na to odpowiedzieć: złe warunki mieszkaniowe. 
Dlaczego? Żadna choroba nie zabiera tyle ofiar, co gruźlica, a gruźlica ud7.ie
la się niemowlętom w pierwszych tygodniach ich życia. 

Wzięłam tylko 1.000 środowisk robotniczych i chcę PaI1stwu przedstaw ; ć, 

jak się w tych środowiskach robotniczych ta rzecz przedstawia. Każde 

z tych środowisk jest nam dokładnie znane i znany nam jest każdy z tych 
chorych. Chorych w tym tysiącu środowisk jest 1669, chorych zaraźliwych, 
chorych na gruźlicę. Ile łóżek jest w tych środowiskach? Te osoby chore 
śpią razem ze zdrowymi na 2.000, a wszystkich osób jest 3.816, dz.eci - 2.1:35. 
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Dzieci w tych warunkach malo, że nie mogą być przez nas zabezpieczone, 
będą zainfekowane i umierają przeważnie, nie dochodząc do pierwszego 
roku życia na straszną chorobę gruźlicę i na dziecinne zapalenie opon 
mózgowych. 

Jak się przedstawia sprawa mieszkaniowa w Łodzi w ogóle? 

Tu wzięłam tylko 1.000 środowisk. Cóż z tego wypadło? Wiemy, że 

przeszło 80u/ o ludności Łodzi mieszka w ten sposób, ale, gdybyśmy wzięli 
sprawę mieszkań jednoizbowych, to znowu z danych naszej Przychodni, 
dotyczących 1929 roku wypada, że sprawa ta się nie polepszyła, ale po
gorszyła i przedstawia się w ten sposób, że w 20% tych jednoizbowych mie
szkań jest więcej niż 4 osoby, w 101/0 więcej, niż 6, a w 5010 więcej niż 3 
osób. To są dane ścisłe i realne. 

Gruźlica, która dziesiątkuje nasze społeczeństwo, l1le będzie mogła być 
zwalczona bez rozstrzygnięcia sprawy mieszkaniowej, szczególnie w środo
wiskach robotniczych, bez wszczepienia świadomości, że to jest jeden z po
stulatów walk~, który wysuwa nie tylko świat pracy, ale i świat lekarski. 

Ta tablica przedstawia nam jeszcze inne przyczyny śmiertelności oprócz 
gruźlicy, ale widzimy tu, że jednakże najwyższy ten słup przedstawia nam 
gruźlicę, potym choroby serca, zakaźne i ostre. Gruźlica zbiera swe żniwo 
wśród klasy robotn~czej. Porównajmy to z innymi państwami europp.j
skimi i nie europejskimi: W Danii na 10.000 mieszkańców umiera 4, u nas 
20. Tam warunki mieszkaniowe są lepsze, płace wyższe, lepsze odżywianie, 
wszystko to, co wpływa na uodporni.enie organizmu, pomaga do zwalcza
n:a tej klęski. 

• t _ -' '''''.&I_l.!.L 

Mówiąc o warunkach, w jakich się znajdują chorzy na gruźlicę w Łodzi, 

trzeba dodać, że dzieci szkół powszechnych w 3J/o dają nam obraz zachoro
wania na gruźlicę zdecydowaną, na gruźlicę płucną. Najliczniejsze zacho
rowania są na zołzy i krzywicę, która powstaje wskutek braku światła i wa
dliwego odżywiania. Uświadomienie naszej klasy robotniczej, jak się na
leży odżywiać, jest jeszcze niedostateczne. 

Bardzo ważne jest uświadomienie klasy robotniczej, jak należy się za
chowywać w naj gorszym mieszkaniu. W najgorszym mieszkaniu nasi cho
rzy potrafią sobie stworzyć możliwe warunki egzystencji. Dz;ś nasz in
teligent mniej wie o walce z gruźlicą, niż robotnik -- stykam się z tymi obu 
środowiskami -- a dlatego, bo to jest największą klęską klasy robotniczej. 

Poza gruźlicą istnieje jeszcze krzyWIca, która dziesiątkuje nasze dzieci, 
poza tym choroby dziecięce u niemowląt, które również wynikają z wilgo
tnych mieszkań, podczas lata rozmaite b~egunki dzieci, które powstają tam, 
gdzie jest upał np. w mieszkaniach na poddaszu, w przeciwstawieniu do 
gruźlicy i krzywicy, które przeważnie powstają w suterenach,w mieszka-
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ni ach wilgotnych. 
Zła budowa dzieci jest notowana w 9:1/ 0, a 15 1jo jest źle odźywianych. Mo

żemy sobie wyobrazić, że właściwie większość dzieci klasy robotniczej, któ
re przede wszystkim zapełniają nasze szkoły powszechne, cierpi na niedo
mogi zdrowotne. 

Przypuszczam, że nie będę musiała się wypowiadać co do tego, jakie mu
si być mieszkanie. Wiemy o tym wszyscy i wiemy, że dalecy jesteśmy od 
tego, co nam potrzeba. Wiemy, że m. in. potrzebna nam jest dobra woda 
filtrowana ze studni. To są tzw. pia desideria. Panowie będą walczyć o to, 
żeby to mieszkanie, jakie jest dla klasy robotniczej Łodzi potrzebne, było. 

Ale co robić tymczasem? I tutaj jest właśn;e zwrot w waszą stronę: Kie
dy Panowie będziecie decydowali tę rzecz, ażeby takie czy inne osiedle 
powstało, to nim ono powstanie, zwrócę uwagę na konieczność absolutną 
już dziś zaraz izolowania zaraźliwych chorych ze środowisk! Tych środo

wisk jest bardzo wiele i w tych ośrodkach odbywa się naj gorsza rzecz -
zaraźliwość dzieci! Mamy dziś sposoby walki z zarażeniem zaraz po uro
dzeniu, mamy szczepionkę przeciwgruźliczą, ale cóż z tego, że są sposoby 
lekarskie, a możliwości nie ma żadnych, żeby te dzieci izolować na 4 ty
godnie od rodziców, żeby być pewnym, że ta szczepionka da skutek pożą
dany. Tymczasem nie ma gdzie umieszczać tych dzieci. A w~ęc żłobki dzie
cięce, izolatory, to jest minimum dziś, które aby zanim powstanie to wy
marzone osiedle, te domy szklane, trzeba zrobić. 



STANISLAW TOLWIŃSln 

Dyrektor 
Warszawskiej Sp61dzielni 

I\IiaszJcaniowej 

Z DOŚWIADCZEŃ BUDOWNICTWA MIESZKAŃ SPOŁECZNIE 

NAJPOTRZEBNIEJSZYCH W POLSCE. 

Łódź demokratyczna, Łódź socjal:styczna, staje obecnie przed zadaniem, 
które podjęła przed kilkunastu laty i którego nie doprowadziła do końca. 

Dziś, przystępując do planowej akcji budowy masowej mieszkań dla lud
ności pracującej, trzeba wykorzystać to doświadczenie z przed dziesięciu 
lat, ale i to doświadczenie budownictwa społecznego, które tworzyło się 

w ciągu lO-ciu lat, które tworzyło się drobnym płomieniem, tworzyło się 
ogniskiem w całej Polsce, które nie zamierało, ale wciąż pracowało nad 
tym, aby móc budować planowo i w takiej skali, która by wystarczyła, któ
ra by pozwoliła na przezwyciężenie klęski głodu mieszkaniowego. Czas, 
dla którego może i musi planować dzisiejsze pokolenie, musi być obliczony 
na kilka, kilkanaście lat i w ciągu tego czasu musimy go zrealizować. Dla 
takiej możności realizacji planów pracują te wszystkie organizacje, które 
zajmują się budown:ctwem społecznym, pracują przygotowawczo, bo moż
liwości ich pracy są znacznie mniejsze, niż potrzeby, dla których ich akcja 
jest powołana i te potrzeby, które muszą być zbiorowym wysiłkiem świata 
pracy zaspokojone. 

Łódź ma piękną tradycję udziału w zapoczątkowaniu akcji budownictwa 
społecznego . Jest to zrąb, bo nazwę to zrębem, Poles:a Konstantynowskie
go i czekamy tylko, aby to Polesie było wykończone i było zamieszkane 
przez robotników, aby tam robotnicy nie tylko mieszkali, ale aby również 
na zasadach spółdzielczych, samorządowych organizowała się ludność tego 
osiedla i mogła prowadzić akcję zaspakajania wszystkich potrzeb, które 
mogą być zaspokojone łącznie z mieszkaniem. 

Łódź może korzystać z tego doświadczenia, które w ciągu dziesięciu lat 
było kontynuowane. Doświadczenie spółdzielczości mieszkaniowej, a na
stępnie ostatnich pięciu lat Towarzystwa Osiedli Robotn:czych i ta trady
cja i doświadczenie ma na celu stworzenie określonego planu działalności, 
który przy poparciu wszystkich organizacyj, które dziś na konferencji są 
reprezentowane, będzie reaLzowany. I nie bójmy się, żeby ten plan był 
zakreślony na szerszą skalę, że będziemy mogli, dostosowując do dzisiej
Ezych warunków, tylko część tego planu zrealizować: plan może być po-
myślany na znacznie szerszą skalę i trzeba tylko starać się później go zrea
lizować i dążyć do jego wykonania, aby stał się z kolei tym motorem, poru
szającym energię i przyczyniającym s:ę do tego, aby jak najwięcej byłn 
zrobione. 
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Mam mówić o dotychczasowym doświadczeniu w dziedzinie budownidwa 
mieszkań społecznych, przeznaczonych dla szerokich mas ludności praCD
jącej w Polsce. Praca, podsumowująca to doświadczenie została dokonana 
przed dwoma laty. Na pierwszym kongresie mieszkaniowym w grudn:u 
1937 roku dostarczone były przedstawicielom świata pracy wszystkie ma
teriały, obrazujące dotychczasowe doświadczenie, krytykujące c1otych cza
sowe mylne drogi. finansowania hudownictwa mieszkaniowego, wska?lJ
jące na dodatnie strony osiągniętych doświadczeń i podano plan przezwy
ciężania klęski głodu mieszkaniowego. I dlatego wszyscy ci, którzy pracują 
na niwie budownictwa mieszkaniowego, muszą przyjąć za podstawę swojej 
działalności uchwały tego pierwszego kongresu mieszkaniowego. 

Pi.erwszy kongres podsumował dotychczasowe doświadczenia. N a krm
gresie tym sformułowane zostały postulaty, na których my, przedstawiciele 
organizacyj robotniczych, proponujemy oprzeć plan masowej budowy mip
szkań społecznie najpotrzebniejszych. Na tym kongresie był ukuty nowy 
termin: mieszkania społecznie najpotrzebniejsze, aby odgrodzić wszystko 
to, co dotychczas było nazywane małym, tanim, ale nim ni.e było. 

Pod płaszczykiem tych różnych nazw ukrywało siQ budownictwo mi ef:7-
kaniowe dla tych, dla których nie staje się wielkim wysiłkiem finansowym, 
dla tych, którzy w ten czy inny sposób s'ę mogą przyczyn i (- do tego, aby 
zapewnić sobie lepsze warunki mieszkaniowe. Dla tych, których nie ~tać 
na ten wysiłek finansowy, nie budowało się micszJ.\:arl wcale, stan mi2f,7],:::ń 

dla tej ludności z roku na rok się pogarszał. Jeżeli w mieszkaniach J 4-
izbowych warunki się poprawiły, to w mieszkaniach l-izbowych następIlj E.· 

coraz większe przeludnienie i to budownictwo dzisiejsze, które jest pop ie
rane pod nazwą budownictwa mieszkań małych, nie służy interesom SZE' -

rokich mas. . 

Dlatego kongres ukuł termin - mieszkania społecznie najpotrzebniejsze. 
Mieszkania te w inny sposób powinny być budowane, niż to było dotyrh
czas. Plan, który został sformułowany na kongresie mieszkaniowym, ma 
na celu budowę tylko mieszkań społecznie naj potrzebniej szych, a więc ta
nich, skromnych i dla wszystkich. Podstawa każdego planu musi byc: 
oparta na wyraźnych przesłankach. I tutaj, jeżeli mamy planować bud0-
wanie mieszkań społecznie najpotrzebniejszych, to musimy sobie odpowie·· 
dzieć na następujące pytania: co mamy budować? Następnie kto ma budo
wać, jak budować i kto ma w dalszym ciągu administrować tymi mieszka
niami. A to dlatego, że zaspokojenie potrzeb mieszkania nie kończy ,ię 

z chwilą oddania go do użytku, ale trzeba je jeszcze obsłużyć i zorganizo
wać zaspokojenie innych potrzeb ludności osiedla. 

Żeby odpowiedzieć na te pytania, nie powtarzając już tego, co było pod
sumowane na Kongresie, ch?ę się oprzeć na doświadezeniu Warszawskiej 



Nr 6 Dziennik Zarządu Miejskiego w Łodzi 6!)7 

Spółdzielni Mieszkaniowej, która w ciągu kilkunastu lat doszła do pewnych 
doświadczeń, na których rozwija w ciągły sposób swoją działalność. I chrę 
sięgnąć przede wszystkim wstecz do czasu, kiedy zakładaliśmy tę spół
dzielnię i kiedy przez pierwsze cztery lata nie położyliśmy ani jednego ka
mienia, nie położyliśmy ani jednej cegły, aby rozpocząć tę budowę, kipo Y 
tylko prowadziliśmy studia, badaliśmy to co się robi za granicą w tej dzie
c'lzinie, korzystaliśmy z wielkiego doświadczenia dziś już nieżyjącego Toepli
Łza, który to doświadczenie, dzięki swojej znajomości na terenie samo
rządowym, przyniósł. Badaliśmy także stosunek organizacyj zawodowyrh 
do tego zagadnienia i staraliśmy się rozwinąć tę energię ku spełnieniu tego 
zadania. W 1927 roku odbyła się, jak dzisiaj konferencja przedstawiciC'li 
związków zawodowych i przedstawicieli socjalistycznych działaczy samo
rządowych z całej Polski i tam został omówiony i wytyczony program bu
dowy i działalności budownictwa spółdzielczego. 

W roku 1926 stanęło pierwszych 27 mieszkań osie~la żoliborskiego, które 
lcstały w ten sposób wybudowane jak wasze Poles;e Konstantynowski2, 
t7n, chcieliśmy budować osiedle wzorowe, którym klasa robotnicza mogła
by się pochwalić, że w niczym nie ustępuje wzorom zagranicznym. Trzy 
izby zostały określone jako minimum. Izba mieszkalna i 2 pokoje sy
I'iolne, aby oddzielić dziec; płci odmiennej. To było minimum, które uwa
żaliśmy, że było konieczne. I pierwsze dom~T zostały w ten sposóh zapro
jektowane. Okazało się, że to odbiegało za daleko od warunków, w których 
mieszkał proletariat, i trzeba się było przybliżyć do tych warunków. I dzię
ki ruchowi spółdzielczemu mogLśmy w ciągu następnych lat przeprowa
dzić budowę mieszkań coraz mniejszych i lepiej przystosowanych do po
trzeb użytkowr.ików i COl'az lepiej wyposażając stworzyliśmy stopniowo 
typ mieszkania takiego, które właśnie na małej przestrzeni i tanio wy
budowane skupiało wszystko, co jest najniezbędniejsze i jest dostępne dla 
przyszłego użytkownika . 

Ale to mało wypracować typ mieszkania, które będzie tanio wybudo
wane, będzie mieszkaniem dogodnym, należycie naśw:etlonym i wyposa
żonym w odpowiednie urządzenia instalacyjne - trzeba było jeszcze pro
wadzić akcję, aby kredyty pozwoliły tanio kalkulować komorne. Stąd jed
nocześnie z akcją, opracowującą typ taniego mieszkania dzięki kalkulacji , 
w oparciu o instytucje kredytowe, walczyliśmy o to, aby zasady finanso
wania tego budownictwa były oparte na innych przesłankach niż dotych
czas. Ograniczając wielkość mieszkania, sprowadziliśmy je do półtorej 

izby, ale skutkiem tego trzeba było uzupełnić braki tego mieszkania urzą
dzeniami ogólnymi. Jeżeli nie możemy dać łazienki, trzeba było wybu
dować łaźnie czy kąpieliska. Jeżeli nie możemy dać miejsca do prania, 
trzeba było wybudować pralnie, jeżeli ograniczamy pomieszczenie dla sa-
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mej rodziny i nie dajemy możności pracy w tym mieszkaniu żonie, mężow i, 
dzieciom miejsca na odrabianie lekcyj, to trzeba dać pomieszczenia, aby m o
gły dzieci się uczyć i starsi pracować. Ze zmniejszeniem samego typu mi e
szkania staje problem rozbudowy urządzeń ogólnych, który jasno precyzuh~ 
zadania, co mamy budować, w jaki sposób, jakie mają być oddzielne m: ~
szkania i co będzie urządzeniami ogólnymi o charakterze gospodarczym, 
kulturalnym i społeczno - wychowawczym. 

Już w odpowiedzi na to , co budować, opracowaliśmy nie tylko typ miesz
kania, ale całego osiedla. Z chwilą kiedy budownictwo mieszkań społecz
nie najpotrzebniejszych ma się oprzeć na budowie osiedli, staje pytanie jak 
te osiedla mają być rozmieszczone w mieście , jak mają być związane ko
munikacyjnie z warsztatem pracy, staje problem zajęcia s i ę rozplanowa
niem całego miasta, stajemy się z małej organizacji, która dopomaga do za
spokojenia potrzeb mieszkaniowych, współuczestnikami planowania nowe
go miasta, w którym wszystko jest przemyślane i dostosowane do potrzeb 
ludności. 

I znów przychodzi nam z pomocą ten kontakt z za granicą, z organizato
rami tych rzeczy w innych krajach i nasza idea otrzymuje odpowiednie d0-
świadczenie, odpowiednie zabarwienie. Rozmieszczenie tych osiedli w mie
ście stwarza tę wizję miasta przyszłości, w którym ludność pracuje w 00-
powiedni sposób i w odpowiedni sposób rozbudowuje i rozwija swoje os:e · 
dle. I nie boimy się tego planowania w daleką przys7łość, bo to planowa
nie w przyszłość uratowało naszą egzystencję· 

Kiedy w 1927 roku ze względów polit ycznych Warszawska Spo!dzleln:a 
Mieszkaniowa była zwalczana, kiedy my wówczas w oparciu o dośw iarl.

czenia już zdobyte przedstawiliśmy model osiedla żoliborskiego, zaprojek
towanego na 1.000 mieszkań, ogrzaneg~ przez jedną kotłown :ę i kiedy szliś
my z tą sprawą do Ministerstw, do Prezydium Rady Ministrów, przedsta
wiając rozwiązanie nowego budownictwa, to nasza idea porwała te czyn·· 
nik i, które odnosiły się z wielką rezerwą do naszej działalności. K iedy 
się zaczęło budować osiedle, to te pieniądze, które były przeznaczone na 
budowę otrzymaliśmy. Ten dalekosiężny plan był tym, co uratowało roz
wój spółdzielni mieszkaniowej. 

Być może, że miasto, rządzone przez wi ększość demokratyczną, ma lep
sze warunki tej działalności, ale myśmy mieli tę jedną rzecz, że przez tr/:j . 
naście lat mieliśmy zapewnioną ciągłość pracy, że jej nie przerywaliśmy. 

I zwrócę uwagę na konieczność zapewnienia instytucji budown:ctwa miesz· 
kań społecznie najpotrzebniejszych tej ciągłości pracy i ten postulat może 

być jednocześnie wskazówką, jak samorządy miejskie powinny się odnosić 

do drugiego pytania, które później omówię, a które będzie odpowiedzią na 
zagadnienie kto ma budować? 
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Bo jeżeli buduje samorząd miejski i jeżeli punkt widzenia. czy polityka 
mieszkaniowa tego samorządu w stosunku do budownictwa ulega zmianie, 
to tracimy ciągłość budowy, klasa robotnicza traci możność kontynuowa
nia już rozpoczętej polityki. Tymczasem przykład Wars7.lłwskiej Spółdziel
ni Mieszkaniowej może podać, że niezależn'e od te~o. jaki był magistrat 
warszawski i jaki był stosunek władz rządowych do budownictwa spółdziel
czego w mniejszych lub większych rozmiarach, to budownictwo jest kon
tynuowane, wypracowuje się zasady, które ~ą odpowiednie dla interesów 
świala pracy. 

Kto ma budować te mieszkania społecznie najpotrzebniejsze? Nie kapitał 
prywatny, bo ich nie buduje, tylko instytucje społeczne, nieobliczone na 
zysk, Jecz na zaspokojenie potrzeb świata pracy. Jeżeli weźmiemy prJd 
uwagę sprawę ważności ciągłości pracy, to doświadczenie budownictwa 
spółdzielczego wysuwa się na czoło tych organizacyj, którym powinno być 
powierzone budownictwo mieszkań społecznie najpotrzebniejszych, spół

dzielnie mieszkaniowe i to nie takie, które ograniczają się do budowy kilku
nastu mieszkań, do zaspokojenia potrzeb ograniczonej liczby członków, tyl
ko takich spółdzielni, które obliczają budownictwo i działalność na nieo
gr2niczoną liczbę członków, które nie zamykają dostępu członkom do spół
dzielni, które zdobyte doświadczenie wykorzysh.lją ella coraz lepszego pr0-

wadzenia dalszej działalności. 

Ale wybranie formy spółdzielni mieszkaniowe], nIeobliczonej na zy :-;k 
i budującej ciągle, nie zamyka jeszcze tego całego zagadnienia, z którym 
wiąże się budownictwo mieszkań społecznie najpotrzebniejszyeh. Jak już 
powiedziałem, ciągłość budowy daje doświadczenie, ale trzeba je ująć w for
my organizacyjne i dlatego spółc!?ielnia stwarza aparat techniczny. ohli
c?ony na stałą działalność, tj. projektowanie budowy nowych domów, roz
szerzanie działalności na inne instytucje użyteczności publicznej i jedno
cześnie wykonywanie tych budowli, gdzie współpraca instytucyj spółdziel
czych, związków zawodowych robotników budowlanych jest konieczna. 
Taką instytucją również na spółdzielczych zasadach opartą jest społeczne 
przedsiębiorstwo budowlane. • 

Przedsiębiorca prywatny zabiera cały zysk, przedsiębiorstwo, zorgani. 
zowane na zasadach spółdzielczych zużytkowuje zysk dla potrzeb zorgani
zowanych spółdzielczo mas. W tym osiedlu są zaspokojone potrzeby mie
s?kańców osiedla. W tym osiedlu są pomieszczenia na sklepy, pralnie, ką
pieliska, samopomoc materialna. Ta samopcmoc materialna, zorganizowana 
w okresach kryzysu uratowała skład ludności Warszawskiej Spółdzielni, nie 
dopuściła do tego, żeby ta ludność się wyprowadziła w tym czasie, kiedy 
gorzej zarabiała, a wprowadzili się urzędnicy i ludność lepiej zarabiająca. 
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Trzeba, aby powstała ta więź samopomocy społecznej, która zgromadzi od
powiednie zasoby dla przyjścia z pomocą gorzej zarabiającym członkom 
osiedla w okresie bezrobocia i pozwoli im na utrzymanie tego mieszkania, 
z takim trudem zdobytego. 

I wreszcie obok tej pomocy materialnej, rozwija się życie społeczne, za
spakajanie notrzeb kulturalno-oświatowych, które oddzielnie nrzez każdego 
nie mogłyby być zasnakajane, ale mogą być zaspakajane w gromadzie. 

To są te doświadczenia i te dodatnie strony, które daje spółdzielczość mie
szkaniowa w przeciwstawieniu do wszystkich innych form budownictwa. 
Wiemy, jakie są ujemne strony budownictwa prywatnego, gdzie lokator nie 
ma nic do powiedzenia w sprawie zajmowanego przez siebie mieszkania. Na 
t.erenie Łodzi panowie mają większe doświadczenie od nas, jakie są ujemne 
strony mieszkań w tych tzw. domach familijnych, czy fabrycznych, gdzie 
robotnik jest całkowicie zależny od pracodawcy, gdzie z chwilą, kiedy się 
wali klęska bezrobocia, czyha na niego druga klęska: pozbawienie dachn 
Dad głową. Wiemy to i dlatego z doświadczenia naszego wynika jeden 
wniosek: żeby ta pomoc mieszkaniowa pracodawcy przybrała inną formę, 

mianowicie, formę oddania tych pieniędzy, które on przeznacza na zaopa
trzenie swych robotników w mieszkania tym spółdzielniom mieszkaniowym, 
które l~ politykę mies!::kaniowC). prowadzą we właśeiwy sposób. Spółd ziel

nia Mieszkaniowa lo najlepsza 10rma do zaspokajania potn:eb mieszkanio
wych. 

Zacząłem i chcQ skończyć mój referat wezwaniem, żebyśmy się nie b", I t 
dalej patrzeć w przyszłość, żebyśmy się nie bali planowania, żeby dzi siaj 
j'ódzki świat pracy postawił sobie za punkt honoru stworzenie takiego planu, 
który by wyprzedzał budown:ctwo mieszkaniowe o 10-20 lat naprzód. 

Wydaje mi się, że taką perspektywę daleko sięgającą w przyszłość, takie 
doświadczenie z całego dotychczasowego budownictwa powinny wyciągnąć 
organizacje łódzkie, znajdujące się w tych warunkach, że mogą współpraco
wać z władzami miejskimi zupełnie ściśle, z pełnym wzajemnym zrozum:e
niem, że mogą w stosunku do Zarządu Miejskiego nie występować z żąda
niami, nie stawiać postulaty, tylko przygotowywać to przedłużenie ramie
nia władz miejskich, zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych ludności mh
sta, jakim jest budownictwo mieszkaniowe. Ta inicjatywa budownictwa 
mieszkaniowego, która się tli w waszych sercach i umysłach, która będzie 
przeciwdziałać klęsce mieszkaniowej, zrealizuje się. Ta wielka akcja budo
wnictwa spółdzielczego powinna, jako organizacja, objąć cały łódzki świat 
pracy, dając poszczególnym osiedlom odpowjednią formę samorządu, do.sto
sowaną do ich wymagań. 

Jeszcze jedno: czy dzisiejsza sytuacja polityczna pozwoli nam na spokojną 
pracę? Jeśli sobie przypomnimy przemówienie p. wiceministra Kwiatkow-
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~k'ego, to stwierdzimy, iż szło cno w tym kierunku, że Polska stoi na stadu
wjsku, aby praca gospcdarcza nie była na żadnym odc~nku zahamowana. 
I dlatego wszystkie nasze, wybiegające w świat programy, znajdują w d7..
s;ejszej sytuacj i politycznej tym większe uzasadniel1le. 

Życzli wam, aby ta dzisiejsza kCllIErencj:, n1sgła dq::l'owadzić do takirh 
właśnie dalcko sili'gającycb w przys7łość planów i p1'3kt~·:. 'nie o;,;iąganydl 

z dllia na dzicli. rezultatów. 

Osiedle im . MonfwiUa MireckJego w Łodzi 



Dr JULIAN HOCHFELD. 

EtOLA I MOŻLIWOŚCI ZWIĄZKÓW ZA WODOWYCIl W AKCJ 
MIESZKANIOWEJ. 

Sprawa m:cszkaniowa w Polsce jest sprawą warunków mieszkan iowych 
ludzi pracy. Jakkolwiek zagadnienie poprawy warunków mieszkaniowych 
olbrzym:ej większoś ci społeczeństwa, jakkolwiek problem reformy mies"<ka
niowej należy do zakresu tych zainteresowań i zadań o wadze ogólno-spo
łecznej, które z natury rzeczy wchodzą w ramy dziablności państwa - tu 
jednak obiektem zainteresował}, przynJ.jmniej w pierwszym przybliżeniu , 

jest tutaj świat pracy. 

Ale świat pracy nie chce i nie może być dzisiaj tylko obiektem reformy 
mieszkaniowej. Rozwój historyczny i układ sił społecznych przekształ~iły 
robctników, pracowników umysłowych i chłopów na czynnik świadomie 
tworzący i reformujący społeczną rzeczywistość, zarówno w odniesieniu do 
ciaśniejszego zakresu bezpośrednich interesów moralnych i materialnych 
tych warstw, jak i w odniesieniu do szerokiego zakresu spraw ogólno-spo
lecznych. Instrumer.iem tej świadomie twórczej i reformatol skiej działa l
llości świata pracy są partie polityczne, organizacje oświatowe, związki za
wodowe, stowarzyszenia spółdzieleze itd. 

'l'erełl sprawy mieszkaniowej nie odbiega pod tym względem od innych 
dziedzin reformy społecznej; n:e odbiega tym barr!oiej, że sprawa miesz
kaniowa, postawiona w całej swej rozciągłości, zazębia się o całokształt pro
blematyki przekształcenia stosunków społeczno-gospodarczych. Chc::lzi tl,l 
wsz2.k nie tylko o mieszkania, ale o osiedla; nie tylko o osiedla, ale o ich ur
banistyczne rozmieszczenie i rozplanowanie; nie tylko o budowę miast i wsi, 
ale o cały plan w skali regionalnej i ogólno-krajowej; nie tylko o plan, ale 
o człowieka, któremu plan ten ma służyć; o hodowanie, rozwijanie, prz~

kształcanie tego człowieka. 

Zadanie prowadzenia świadomej, twórezej akcji w dziedzinie reformy 
mieszkaniowej spada w pierwszym rzędzie na organizacje gospodarcze 
świata pracy: na stowarzyszenia spółdzielcze i na związki zawodowe. Z:i
równo spółdzielnie, jak związki zawodowe są formą samopomocy społ2cz
nej i gospodarczej pracowników najemnych w mieście i ludności pracuj ą

cej na wsi. Drogą akcji bezpośredniej, przez wykorzystanie tych sił i za
sobów twórczych, które świat pracy posiadł dzięki swej liczebności i solidar
ności, stowarzyszenia spółdzielcze i związki zawodowe - organizując ludzi 
pracy bądź jako spożywców, bądź jako producentów - bronią ich material-
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nych i moralnych interesów, nie tylko żądając i domagając się takich lub 
innych przesunięć w rozdziale dochodu społecznego, ale stwarzając nowe 
war ŁcścI gospodarcze, które same przez Się stają się powodem powstania 
n owego, korzystniejszego dla świata pracy, układu społeczno-gospodarczego. 

Współpraca ruchu spółdzielczego i ruchu zawodowego stanowi pewną 
całość. Gdy spółdzielnie eliminują zbędne i pasorzytnicze pośrednictwo 
handlowe, a w następnym etapie także przemysłowe i finansowe, gdy więc 
czuwają nad właściwym układem spożycia przez człowieka pracy jego do
chodu - związki zawodowe walczą o własc.wy układ uzyskania tego do
chodu. Dopiero oba te układy decydują o wadze, jaką dOChody świata pra
cy posiadają w ogolnym dochodzie społecznym, o oKreslonej strukturze roz
działu dochodu spOłecznego. Ale współpraca ruchu SpółClzlelczego i ruchu 
zawodowego posiada jeszcze olbrzymie znaczel1le moralne i wychowawcL2. 
Chodzi mianowicie o te walory l:>pOłeCZlle, które powstają dzięk" faktowi, IŻ 
nowe wartości gospodarcze rocizą się nie z (;udzej pomocy i kontroli, ale 
z samopomocy i z samorządu świata pracy. 

* * * 
Te krótkie rozważania wstępne określają już - w sposób naj ogólniej

szy - rolę związków zawodowych w dZiedzmie poprawy warunków życio
wych świata pracy oraz rysują Kontury współdzIałania ruchu zawodowego 
z ruchem spółdzielczym, jako drugą formą samopomocy gospodarczej ro
botników, pracowników umysłowych i chłopów. Na terel1le sprawy mie
szkaniowej możliwości związków zawodowych wywodzą się właśnie z tej 
roli ogólnej, którą ruchowi zawodowemu nakreśLł jego charakter społeczny. 

Te możliwości - a w konsekwencji obowiązki - dadzą się zamknąć w na
stępujących punktach: 

l) Zapewnienie ludziom pracy właściwych warunków mieszkaniowych 
oznacza podniesienie realnej wysokości i zmianę struktury ich dochodów. 
Ponieważ jedyną formą poprawy warunków mieszkaniowych, dostosowa
ną do potrzeb dzisiejszej rzeczywistości społecznej, jest budownictwo mie
szkań tanich ze środków publicznych - zatym chodzi tu jak gdyby o świa
dome uspołecznienie pewnego fragmentu płacy robotniczej, skoro fundusze 
na ten cel muszą powstać drogą tak lub inaczej, prawnie lub tylko faktycz
nie, narzuconej reformy rozdziału dochodu społecznego. Na związki za
wodowe spada wobec tego obowiązek, zgodny z istotą ruchu zawodowego, 
walki o podniesienie płacy roboczej w taki sposób, by podwyżka miała 
charakter celowy: poprawę warunków mieszkaniowych. Ten szczegół dzia
łalności związków zawodowych można porównać z walką o wprowadzenie 
powszechnych ubezpieczeń społecznych, przy czym podobieństwo stanie się 
jeszcze wyraźniejsze, gdy zwrócimy uwagę na istnienie różnych postaci 
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ubezpieczenia mieszkaniowego, którego idea pod bardzo różnymi nazwami 
kryje się we wszystkich niemal wysiłkach, zmierzających do powszechnej 
likwidacji nędzy mieszkaniowej. 

Powtarlzamy zatym: związki zawodowe są czołową, bojową niejako orga
nizacją świata pracy, prowadzącą akcję o urzeczywistnienie ogólnego pro
gramu likwidacji nędzy mieszkaniowej i podniesienie standardu mieszka
niowego ludzi pracy. 

2) Ruch zawodowy stoi na straży nie tylko materialnych, ale także mo
ralnych interesów świata pracy. W związku z tym powstają dwa zagad
nienia: po pierwsze chodzi o powiązanie reformy mieszkaniowej z wycho
waniem nowego człowieka - co da się osiągnąć przez atmosferę niez.ależ
nego i odpowiedzialnego samostanowien.a organizacji twórców i użytkow
ników nowych osiedli mieszkalnych: spółdzIelni mieszkaniowej , lokato:·
skiej, admil1lstracyjnej; po wtóre chodzi o zabezpieczen.e ruezależności ro
botników czy pracowników umysłowych jako lOKatorów od kamieniczl11ka, 
bez względu na to, czy kamienicznikiem tym m.a być osoba prywatna, C7y 
instytucja patronalna - szczegó1l1le jednak o uniknięcie podwójnej zależnoś
(.'1 pracowmka najemnego od pracodawcy i kamienicznika w tej samej oso
bie: a więc znowu o przelame funkcji buaowal1la czy ad.'TIll1lstrowar.ia 
os~edli na spółdzielnie. 

Powtarzamy zatym: na związki zawodowe spada obowiązek inicjowania, 
tworzenia, popierania i rozbudowywania spółdzielczego ruchu mieszkanio
wego; czuwania, by także w dziedzin~e reformy mleszkaruowej w ślad za 
samopomocą, gwarantującą właściwy układ uzyskiwania dochodu przez lu
dzi pracy, szła samopomoc, gwarantująca właściwy układ spożycia tego do
chodu. 

3) Gdy raz staniemy na stanowisku, że spółdzielczość jest wyższą formą 
rozwiązywania sprawy mieszkaniowej, powstaje zagadn"enie dostępności 
osiedli spółdzielczych dla ludzi pracy. ~półdzlelnie mieszkaniowe muszą 
nie tylko obsługiwać kredyty uzyskiwane na budowmctwo ze środków pu
blicznych, ale także mob"lizować własne fundusze budowlane (obecnie w 
Polsce ponad 20,0/0 kosztów budowy), a to z udziałow członkowskich i człon
kowskich wkładów mieszkaniowych. Ma to swoje strony bezwzględn.e do
datnie: gromadzenie dodatkowych środków na budownictwo i rozwijanie 
samopomocy gospodarczej. Ale w warunkach polskich, przy dość ni
skiej normy zawbków robotniczych, powstaje n.ebezpieozeństwo, że ci 
robotnicy i pracownicy, o których najbardziej chodzi w akcji likWidacj i 
nędzy mieszkaniowej nie zdołają zgromad:.pć i oszczędzić kwot dość 

wysokich (w granicach od 1.000 do 2.000 złotych) , niezbędnych dla 
spółdzielni już w chwili przystępowania do budowy. Trzeba więc 

proces oszczędzania rozłożyć na długie lata, znaj.dując równo cześ-
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nie formę antycypacji, uprzedzenia przyszłych oszczędności robotniczych 
i pracowniczych - również przez zastosowanie tych sil i zasobów realnych, 
które ruchowi zawodowemu daje zasada akcji b~zpośredniej w oparc~u o li
czebność i solidarność świata pracy. Do wykształconych już form anty
cypacji przyszłych oszczędności - do tzw. umów patronalnych i do projek
tu utworzenia Funduszu Budowy Tanich Mieszkań i Domów Ludowych -
wrócimy za chwilę. 

Te trzy zasadnicze możliwości zw~ązków zawodowych w dziedzinie akcji 
mieszkaniowej wymagają jeszcze szelszego nieco omówienia. 

Akcja ruchu robotniczego i pracowniczego o urzecz) wistmenie ogólnego 
programu likwidacji nędzy mieszkan.owej ma w Polsce swoją histonę, kto
ra najlepiej ilustruje wyłaniające się tutaj możllwoscl. ltuch robotmczy 
i pracowniczy był i jest nie tylko żywym sumieniem wSZyStklCh rządow; 
jest równocześn.e inicjatorem prac badawczych w zakresie kwestii mieszka
niowej, twórcą planow, proJektów, pomysłów i idei, realizatorem osiedli 
mieszkalnych. 1 jakkolwlek brak nam tu czasu, by opisywać wszystkie 
szczegóły walk i zmagań świata pracy na tereme kwestii mleszkanlowej, 
to jednak warto przypomieć kilka szczegółów. 

W roku 1926 Komisja Centralna Związków Zawodowych povlZięła uchwa
łę o zwołanm ogólno-krajowej konferencji mIeszkanlOwej działaczy zowodo
wych, samorząaowycn i spółdz.elczych. Długoletnle doświadczenia ruchu 
zawodowego w dZIedzinIe akcji mIeszkaniOwej podyktowały wymki tej 
konferencJl, która odbyła się w roku 19~7. }'ostawlOne tam tezy wywarły 
wpływ na wniesienie w roku 1929 do Sejmu dOkładme opracowanych i prz\"
myślanych projektów ustaw o walce z klęską m.eszkanlOwą, przy czym na 
u wagę zasługuje tu szczególnie naJ konsekwentniej ujmujący istotę zagaCi
niema projekt Związku Parlamentarnego Polskich Socjalistów. Projekt 
ten - jakkolwiek nie stał się niestety ustawą - zachował po dziś dzie{l 
swą aktualność i może stanowić niewyczerpane źródło dalszych planów 
i pomysłów. 

Prace badawcze Instytutu Gospodarstwa Społecznego, Instytutu Spraw 
Społecznych, Polskiego Towarzystwa Reformy MieSZkaniowej korzystały 

w pełni i stale z inicjatywy i poparcia działaczy, wywodzących się bez
pośrednio lub pośrednio z ruchu robotniczego i pracowniczego. Zeby nie 
wymieniać tylu innych nazwisk, przypomnijmy tylko, że zmarły plOnier 
reformy mieszkaniowej w Polsce, Teodor Toeplitz, był czynnym działa
czem ruchu robotniczego. 

Poszczególne związki zawodowe robotnicze, a także pracownicze, w pier
wszym rzędzie kolejarze, pracownicy budowlani, komunalni, nauczyciele, 
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prowadzili i prowadzą nieustanną kampanię badawczą, ideową lub realiza
torską w zakresie kwestii mieszkaniowej. 

Zasady, na których oparta została akcja Towarzystwa Osiedli Robotni
czych, dotyczące pojęcia małego mieszkania, wysokości komornego i wyso
kośoi oprocentowania kredytów na budownictwo mieszkań społecznie naj
potrzebniejszych, są niewątpliwie w dużym stopniu rezultatem doświad
czeń, badań i walk działaczy mieszkaniowych, zWIązanych z ruchem zawo
dowym świata pracy. 

Pierwszy Polski Kongles Mieszkan:owy stał się właśnie dzięki maso
wćmu i aktywnemu wspołudziałowi ruchu zawodowego potężną manifesta-· 
cją opinii społecznej, a odbyta w przeddzień Kongresu konferencja delega
tow robotmczych i demokratycznych wniosła nowe wartości i nowy roz
mach w akcję mieszkaniową związków zawodowych. 

Ostatnie wybory samorządowe dały okazję ao praktycznego konLynuowa
nia dZIałamo;:;cl mleSL.kanlOwej ŚWIata pracy, ci flieustarlll~e prowaazona 
kampania prasowa na łamach pIsm 1.I.IUOUllCLyCl1 l pracownH':LyC!l Je::,L 
dźwignią 5połecweJ in.cJatywy w dziedzinie lIkwidacji nędzy mH~S:GKd

niowej. 

Ten krótki przegląd historyczny przejawów walki o urzeczywistnien ie 
ogólnego programu reformy mleszkanlOWe] byłby niezupełny, gdybysmy 
nie zakończyh go wskazan~em, że ruch zawodowy stanowi najczęścIej punln 
wyjścia dla tworzenia sp6łdzIemi mIeszkanlOwych - czym przechouLlmy 
do omóWienia następnej możliwości zWlązkow zawoaowych w dZledzllue 
akcji mieszkaniowej. 

Samo tworzenie spółdzielni mieszkaniowych przez związki zowodowe nie 
wymaga bliższych wyjaśnień. Związek może stać się albo twórcą i głów
nym udziałowcem spółdzielni, albo tylko rzucić micjatywę i zorganizować 
spółdzielnię z myślą o swoich członkach - osobach fizycznych, patronując 
moralnie, a często także fmansowo założonej spółdzielni. 

W praktyce robotniczej spółdzielczości m.eszkaniowej w Polsce wykształ

ciła się jednak dodatkowa forma popierama przez związki zawodowe spół
dzielczego ruchu mieszkaniowego, iorma, ktora członkom związków gwa
rantuje bezpośrednie korzyści. :.Gwlązek przystępuje mianowicie na człon
ka spółdzielni, wpłaca udział członkowski (w społdzielniach mieszkani0-
wych robotniczych najc:cęściej niewysoki) i zaw~era ze spółdzielnią tzw_ 
umowę wzajemnosc!. Na mocy tej umowy ZWIązek zobowiązuje się do 
aktywnej działalności na polu walkI o tanie mieszkania i do bezpośrednie
go popierania poczynań budowlanych spółdzielni, wzamian za co członko
wie związku, którzy przystąpią do spółdzielni, korzystają z szeregu przywi
lejów, zarówno przy przydziale mieszka{l, jak i przy spłacaniu wkładu mie-
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szkaniowego (tylko niewielka część gotówką, reszta w drobnych ratach 
miesięcznych po kilka złotych). 

Powstaje pytanie, co na tym zyskuje spółdzielnia, jaki interes może mieć 
w dążeniu do zawierania ze związkami umów wzajemności, skoro tą drogą 
umniejsza fundusze budowlane, stojące do jej bezpośredniej dyspozycj i. 
Abstrahując od wartości moralnych, jakie wnosi konkretnie fakt współ
działania ruchu spółdzielczego i zawodowego w praktyce codziennej - sens 
umowy wzajemności polega właśnie na tym, że jej sumienne wykonanie 
przez związki zawodpwe powinno nie pomniejszyć, ale powiększyć fundu
sze budowlane spółdzielni, gwarantując zarazem, iż mi.eszka11cy nowych do
mów będą się rekrutowali z najbardziej potrzebującego, równocześnie zaś 
najbardziej społecznie wyrobionego elementu. 

I tu przechodzimy do omówienia trzeciej zasadniczej możliwości związ
ków zawodowych w dz:edzinie akcji mie.:izkan.iowej, do możliwości, w któ
rej siła organizacji robotniczej czy pracowniczeJ wyrównywa słabość finan
sową poszczególnego robotnika czy pracownika. 

Wychodzimy z założenia, że obow ' ązkiem pracodawców jest świadczyć na 
budownictwo mieszkań robotniczych i pracowlllczych. SądzImy, że leży to 
w interesie całego społeczeństwa, łagodzi nierówności w rozdZlale dochodu 
społecznego, a w gruncie rzeczy leży także we właściwie pojętym interesie 
samego pracodawcy. Organizacja robotmcza czy pracownicza, dostatecznie 
silna i aktywna, może wziąć na siebie rolę przekonania o tym pracodawcy 
i wywalczyć lub skłonić go do zawarcia tzw. umowy patronalnej ze spół
dzielnią· 

Na mocy takiej umowy pracodawca lokuje w spółdzielni określoną sumę 
pieniężną, bezprocentowo lub na niski procent, podlegającą wymówieniu 
lub amortyzowaną według ustalonego planu, wzamian za co spółdzielnia 

przyznaje robotnikom czy pracownikom danego zakładu pracy stosowny 
kontyngent mieszkań (obliczony proporcjonalnie do wysokości lokaty, przy 
wzięciu za podstawę odpowiednio skalkulowanej kwoty, przypadającej na 
jedno mieszkanie). Pracodawca zrzuca w ten sposób obowiązek troski o mie
szkania swoich pracowników (jeśli lokata jest dostatecznie wysoka), spół
dzielnia zyskuje fundusze budowlane, które bezpośrednio i z określonym 
przeznaczeniem użytkuje, pracownicy osiągają stosunkowo łatwy dostęp 

do spółdzielni, albowiem muszą już teraz wpłac:ć tylko udział członkowskl, 
a cały wkład mieszkaniowy zostaje im rozłożony na drobne, kilkuzłotowe 
raty miesięczne . Oczywiście umowa pat:conalna przewiduje szereg dal
szych s1-czegółów, normuje rozmaite dodatkowe okoliczności, wynikające 

z praktyki życiowej i z ustawodawstwa wewnętrznego spółdzielni - ale jej 
sens istotny polega na tym, że dzięki sile organizacji zawodowej drobne 
oszczędności robotnicze i pracownicze, z których powstają własne fundusze 
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budowlane spółdzielni, zostają niejako uprzedzone, antycypowane przez lo
katę patronalną, przez świadczenie pracodawcy. 

Istnieje jeszcze pewien wariant umowy patronalnej. Zasobne zWlązki 

zawodowe ,rozporządzające wielkimi funduszami, lub kasy przezorności, 

które powstały z imcjatywy związków l pozostaJą pod ich opJeką - mogą, 

zamiast zajmować SIę same budowaniem mieszkan dla swych członkow, 
wyzyskać przystosowany do tych zadań aparat spółdzielni mieszkaniowych. 
MIanowicie mogą bezpośredmo zawrzeć umowę patronalną ze spółdzielnią, 
z własnych funduszów wpłacić lokatę patronalną i zagwarantować umow
nie określony kontyngent mieszkań dla swych członków. 

Praktyka umów patronalnych w obu swoich postaciach rozwinęła się 

głównie na terenie robotniczego ruchu zawodowego. Przed ruchem robot
niczym i pracowniczym - także tu w Łodzi - otwierają się w tej dziedzi
nie duże możliwości. 

Konsekwentnym rozwinięciem zasady umów patronalnych oraz próbą 
praktycznej realizacji uchwał Pierwszego Polsklego Kongresu Mleszkanio
wego w przedmiocIe powszechnego pocIągnięcia pracodawco w do świad
czen na rzecz budowmctwa mIeszka n spOłecznie najpotrzebmejszych jest 
projekt utworzema Funduszu Budowy ·ranich Mieszkań i Domów Ludo
wych, mobilizowanego poprzez akcję bezpośrednią związków zawodowych. 
Projekt był przedmlOtem rozważan ze strony Komisji Centralnej ZWląZ
ków Zawodowych i w chwili obecnej losy jego zależą od inicjatywy i ruchli
wości poszczególnych związków. 

Sens projektu miebci się w zaufaniu do tej samodzielnej inicjatywy 
związków robotniczych i pracowniczych. Samodzielna inicjatywa powin
na polegać przede wszystkim na samoistnym niejako opodatkowaniu pra
codawcow na rzecz budownictwa mieszkan społecznie najpotrzebmejszycłl. 

Należy przemyśleć, prL.eplanować i przeprowadzić szeroką akcję, zmierl.a
jącą do stopniOwego opoaatkowania pracodawców - drogą umów zblOro
wych - na rzecz budownictwa robotniczego i pracowniczego. Przy zawie
raniu lub odnawianiu umów zbiorowych w poszczególnych zakładach pra
cy lub też na terenie całych zawodów i okręgów związkI mogłyby wysuwać 
planowo postulat następujący: pracodawca wpłaca systematycznie sumę 

równą 1,2 lub 30/o-om wypłat robotniczych - na Fundusz Budowy Tanich 
Mieszkań i Domów Ludowych. 

Rzecz jasna, że taka akcja musiałaby być dokładnie przemyślana i prze
planowana. Autorytet musiałyby jej nadać centrale zawodowe. Akcji sa
mej trzeba by nadać "długi oddech", bo przecież wszystko zależne jest od 
konkretnych warunków terenowych, od terminów umów itd. Dziś rzecz 
może się udać tylko w jednej fabryce, ·jutro w innej, za pół roku w całym 
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okręgu, za trzy lata w całym zawodzie, za dziesięć lai w całej Polsce. 

Powoli i systematycznie byłby mobilIzowany Fundusz Budowy Tanich 
Mieszkań i Domów Ludowych, który służyłby za uzupełnienie funduszów 
T.O.R. przy budowaniu przez społdzIelnie mieszkań rObotniczych i pracow
niczych, a z drugiej strony mógłby służyć do budowal1la domow ludowych, 
jako domów społeemych przyszłych OSIedli mieszkamy ch. 

Powstaje z kolei problem tytułu własności, administracji, form organiza
cyjnyc11 l dokładnIejszego określenia sposobu zuzycIa ... .F·undu"zu Budowy 
rl'al1lch Mieszkań i Domow Ludowych. 

Chodzi ,o to, by ruch robotn.!.czy i pracowniczy mIał wpływ decydujący na 
administrację funduszu, by jeanak z drugiej strony pracodawcy, od których 
pieniądze na ten cel zostaną wydobyte, mielI gwarancję, iż sroMI funduszu 
zużyte będą zgodnIe ze swym przeznaczeniem na budowę tanich mieszkań 
i to w tym miejscu, w którym zostały zebrane - a l1le np. na cele organi
zacyjne 2.wlązkow. lm sIlniejsza będzie ta gwarancja, tym mniejsze będą 
t!uaności formalne, które pracodawcy mogLby ewentuall1le staWIać. 

Najlepszym roz.wiązaniem sprawy byłoby albo zcentralIzowanie admini
stracji funduszu w istniejącym Społdzielczym lnstytuc.e Budowy Tanich 
Mieszkań, do którego przystąpiłyby zw~ązkl zawodowe, spółdzielme itd., al
bo też zdecentralizowanie administracji przez twor zel1le funduszu lokal
nie i powierzenie zarządzania nim lokalnej organizacf spółdzielczej, która 
skupiałaby w charakterze swoich członków lokalne OddZIały związków i lo
kalne organizacje spółdzielcze - np. w Łodzi przez powierzenie admini
stracji lokalnego funduszu projektowanej Łódzkiej Społdzielni Mieszka
niowej. 

. '" _!... • ..I...--'VO~ 

Zobaczymy, jak wyglądałyby niektóre szczegóły funkcjonowania adml-
nistracji funduszu w Łodzi, przy założeniu, że administrację i tytuł wła
sności przejęłaby Łódzka SpółdZIelnia MieszkanlOwa. 

Na Fundusz Budowy Tanich Mieszkań i Domów Ludowych, zarządzanie 
którym byłoby jednym z zadań Łódzkiej Spółdzielni MIeszkaniowej, wpły
wałyby następujące środki pieniężne: 

a) zastrzeżone w umowach zb~orowych świadczenia pracodawców na rzecz 
budowy tanich mieszkań i domów ludowych; 

b) fundaoje i darowizny; 

c) dochody z odsetek od kapItałów i z eksploatacji maHtku funduszu. 

Łódzka Spółdzielnia Mieszkaniowa dysponuje i zarządza funduszem. Ad-
ministrację finansową funduszu mógłby prowadz,ć na podstawie specjalnej 
umowy z Ł. S. M. i stosownie do specjalme opracowanych regulaminów 
Bank Spółdzielczy "Społem", który w stosunku do Spółdzielni spełniałhy 
taką rolę, jak B.G.K. w stosunku do T.O.R. 
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Dysponowanie funduszem przez Łódzką Spółdzielnię Mieszkaniową mu
siałoby być poprzedzone: 

a) odpowiednim wnioskiem związku zawodowego (tego, który wywal
czył w umowie zbiorowej świadczenie pracodawcy na rzecz funduszu i któ
ry na tej podstawie wszedł w porozumienie ze Spółdzielnią), 

b) odpowiednim wnioskiem centrali zawodowej, jeśli chodziłoby o bu
dowę nie osiedla mieszkaniowego, lecz domu ludowego ze specjalnego ra
chunku, który tworzony byłby z dochodów z odsetek od kap,tałów i z eksplo
atacji majątku funduszu. 

Przeznaczenie funduszu byłoby następujące: 

a) kredytowanie uzupełniające, niejako drogą wchodzenia w miejsce 
związków zawodowych tam, gdzie związek ten musiałby świadczyć, zawie
rając ze spółdzielnią umowę patronalną; zamiast tego zWiązek wywalcza 
świadczema pracodawców na rzecz funduszu, zawiera ze Spółdzielnią umo
wę patronalną, a kredyt funduszu, wynikający z odpowiedniego wnlOsku 
związków zawodowych, zastępuje wkład patronalny; 

b) kredytowanie budowy domów ludowych. 

Niezależnie od tego Łódzka SpółdzielnIa lVlleszk.:l.niowa mogłaby projekŁo
wać i budować osiedla i domy robotnicze, admmlstru]ąc nlml sama lub 0(1-

dając je w administrację spółdzielmom lokatorskim czy admimstracYJnym. 
W przyszłości można by me wykluczać także bUdOWy domów jednorodl.ln
nych przez Ł. S. M. i oddawania ich z ogródkami po okreslOnym czasie 
użytkownikom na prawie zabudowy. 

Korzyść członków związku, który wywalczyłby odpowiednie świadczenie 
pracodawcy na rzecz funduszu, polegałaby na tym, IŻ na podstawie specjal
nej umowy patronalnej (w mieJsce wkładu patronalnego wszedłby kredyt 
z funduszu) płaciliby tylko udzlał członkowskl do Spółdzielm, a cały wkład 
mieszkaniowy płatny byłby drobnymi ratami mieslęcznymi przy komor
nym -- przy czym okreslona ilość mieszkań w Spółdz,elni byłaby zagwa
rantowana dla członków danego związku. 

W ten sposób wyczerpałem program referatu, nakreślony na początku, 
nie wyczerpując tym oczywiście samego tematu, który jest zbyt obszerny, 
by go w ramach 30 minut omówić. Sądzę jednak, że szczególnie informa
cje praktyczne, które były przedmiotem drugiej CZęŚCI referatu, mogą przy
służyć się w realizatorskich wysiłkach mieszkaniowych na terenie potęż
nego skupiska świata pracy, pozostającego dziś pod opieką Zarządu Miej .· 
skiego, tak ściśle związanego z interesami i pragnieniami robotników i pra
cowników umysłowych. 



UCHWALY KONFERENC.JI MIESZKANIOWEJ ŁÓDZKIEGO 

ŚWIA'!'A PRACY. 

l. 

Konferencja Mieszkaniowa Łódzkiego ŚNiata Pracy w dniu 4 czerw(~a 
1939 roku stwierdza, że olbrzymie zastępy robotników i pracowników umy
słowych m. Łodzi znajdują się w katastrofalnych wręcz warunkach mie
szkaniowych. 

Środki zaradcze, stosowane przec:w klęsce mieszkaniowej w Łodzi Ok8-

zały się niedostateczne. W rezultacie przyrost ilości mieszkań nie nadąża 
nawet za przyrostem ludności. Warunki mieszkaniowe robotników i pra
cowników umysłowych nie tylko nie ulegają poprawie, ale z roku na :-ok 
stają się coraz gorsze. 

Stając na gruncie uchwał Pierwszego Polskiego Kongresu Mieszkanio
wego i w szczególności przyłączając się całkowicie do zgłoszonej na Kon
gresie i przyjętej przez jego większość Deklaracji Świata Pracy w przed
miocie budownictwa mieszkaniowego, Konferencja Mieszkaniowa Łódzkie
go Świata Pracy stwierdza, że celem rozładowania przeludnienia mieszkań 
i zaspokojenia najpilniejszych i najbardziej palących potrzeb mieszkanio
wych ludności m. Łodzi konieczne jest wybudowanie w ciągu najbliższych 
10 lat 200 tysięcy izb mieszkalnych, dostępnych dla robotników i pracowni
ków umysłowych - nie biorąc pod uwagę budownictwa prywatnego, obsłu
gującego potrzeby warstw zamożniejszych. 

Doceniając w pełni fakt, iż obecna sytuacja wymaga od całego społeczeń
stwa najwyższych i bezwzględnych ofiar na rzecz gotowości obronnej kra
ju, konferencja stwierdza jednak, że wys:łki w zakresie rozwiązania spra
wy mieszkaniowej mieszczą się w ramach właściwie pojętej akcji wzmaga
nia potenojału obronnego Państwa. 

W związku z tym konferencja domaga się: 

1. Odpowiedniego zwiększenia kredytów publicznych na rzecz budowni
ctwa mieszkań społecznie najpotrzebniejszych w Łodzi, a to przez: 

a) należyte uwzględnienie przy podziale kredytów T. O. R. potrzeb 
Łodzi; 
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b) wzmożenie na terenie. Łodzi akcji budowlanej Zakładu Ub2?pif>
czeń Społecznych . z tym, że fundusze Z.U.S. powinny zostać obr0-
cone całkowicie na budownictwo mieszkań społecznie naj potrzeb
niej szych, przy zapewnieniu normalnej rentowności lokat drogą 
gą pokrycia ze specjalnych funduszów różnicy między oprocentn -

waniem wymaganym przez Z.U.S., a oprocentowaniem stosowa
nym przez T.O.R.; 

c) wykorzystanie pdez Komitet Rozbudowy Miasta swoich uprawnień 
w ten sposób, by dysponowane w tym zakresie przez Gminę fundu
sze przeznaczone zostały wyłącznie na cele budownictwa mieszkań 
społecznie naj potrzebniejszych, prowadzonego przez instytucje nie 
obliczone na zysk; 

d) przyjęcie przez pracodawców obowiązku świadczenia na rzecz bn
downictwa społecznie najpotrzebniejszego, drogą wprowadzenia 
do układów zbiorowych pracy specjalnych postanowIeń o przeka
zywaniu 1-3-procentowego dodatku do płacy roboczej na Fundusz 
Budowy Tanich Mieszkań i Domów Ludowych. 

2. Zabezpieczenia przez Gminę odpowiednich terenów dla budownictwa 
mieszkaniowego, należytego urządzenia tych terenów i odstępowania 
ich instytucjom społecznym, które podejmą akcj~ budowy Łanich 

mieszkań. 

3. Stosowania przez Gminę dla mieszkań społcczuie najpotrzebl1lejszych 
specjalnych ulg w opłatach za wodę, gaz, elektryczność, kanaliza
cję itp. 

4. Prowadzenia polityki komunikacyjnej, zapewniającej dogodne i tanie 
połączenia robotniczych i pracowniczych osiedli mieszkalnych z cen
trum miasta i z miejscami pracy. 

Konferencja wypowiada się za oparciem budownictwa mieszkań społecz
nie najpotrzebniejszych, wyłącznie na instytucjach nie obliczonych na zysk 
(samorząd terytorialny i ubezpieczeniowy, spółdzielczość), ze szczególnym 
uprzywilejowaniem spółdzielczej formy budownictwa, najbardziej dosto
sowanej do potrzeb użytkowników, organizującej należytą obsługę admini
stracyjną i posiadającej duże walory wychowawcze. Konferencja stwierdza, 
że spółdzielcza forma administracji powinna zostać wprowadzona w osied
lach mieszkalnych, które stanowią lub będą stanowić własność Gminy, 
Państwa, T. o. R., Z. U. S. lub instytucji patronalnych. 

Konferencja podkreśla, iż robotnicze i pracownicze osiedla mieszkalne 
powinny być wyposażone w domy społeczne oraz w urządzenia ogóln·2 
o charakterze gospodarczym i kulturalno-oświatowym (pralnie, kąpieliska, 
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sklepy spółdzielcze, jadłodajnie, ziele11ce, urządzenia sportowe rozryw-
kowe, prz.edszkola, sale na biblioteki, czytelnie, kluby itp.) . 

Konferencja stwierdza, że celem organizacyjnego skoordynowania wysił
ków, zmierzających do poprawy warunków mieszkaniowych Świata Pracy 
w Łodzi, zachodzi potrzeba powołania do życia jednolitej Łódzkiej Spół
dzielni Mieszkaniowej, która skupiłaby - obok dziś istniejących instytucyj 
o pokrewnym charakterze - spółdzielnie administracyjne mieszkańców 
już wybudowanych i przyszłych osiec!li mieszkalnych oraz inne instytucji:' 
robotnicze i pracownicze - planując, organ;zując i wykonując budowy 
w skali ogólno-łódzkiej. 

II. 

Konferencja Mieszkaniowa Łódzkiego Świata Pracy stwierdza, że dla pod
niesienia stanu sanitarnego mieszkań na terenie Łodzi zachodzi potrzeba 
usprawnienia i rozszerzenia zakresu pracy Inspekcji Mieszkaniowej. 

III. 

Konferencja Mieszkaniowa Łódzkiego Św;ata Pracy domaga SIę oplaco
wania przepisów: 

1) zabraniających urządzania mieszkań w piwnicach; 

2) przewidujących stopniową likwidację takich mieszkań na terenie 
Łodzi; 

3) zapewniających urządzanie dostatecznych obszernych i odpowiednich 
pod względem zdrowotnym dla dozorców i specjalnych pomieszczeń 
dla pracownic domowych. 

IV. 

Konferencja Mieszkaniowa Łódzkiego Świata Pracy wita z radością ini
cjatywę budowlaną Zarządu Miejskiego, wyrażającą się w podję:::iu budowy 
osiedla mieszkań robotniczych na Rokiciu z kredytów Towarzystwa Osiedli 
Robotniczych. Konferencja wyraża przekonanie, że z uwagi na nie cier
piąc 'e zwłoki potrzeby mieszkaniowe Łodzi, osiedle to powinno zostać jesz
cze w tym roku ukończone. Konferencja stwierdza, że Towarzystwo 
Osiedli Robotniczych może i powinno powiększyć rozmiary akcji kredyto
wej dla Łodzi jeszcze w roku 1939 do 2 milionów złotych, gwarantując 
w ten sposób możliwość zrealizowania rozszerzonego programu budowy 
osiedla na Rokiciu. 
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Domy Z. U. S. U. na Chojnach 



PRZEGL1\D USTA WODA WSTW A. 

Rozporządzenie wykonawcze do ustawy z dnia 5 sierpnia 1938 roku o po

prawie finansów Związków Samorządu Terytorialnego. 

W Dzienniku Ustaw R. P. nr 36 ~od poz. 236 Minister Spraw Wewnętrz

nych ogłosił rozporządzenie wykonawcze z dnia 31 marca 1939 roku do ~rt. 
art. 8, 9a, 9b, 9c, 9d ustawy o tymczasowym uregulowaniu finansów komu
nalnych. 

Obowiązki ludności w wypadk;.tt·h pożarów lub innych klęsk. 

Rozporząd7enie Mil). Spraw Wewnęl,ri'nyr h ;.: dnirt fi kw; etnia 1939 roku 
(Dz. U.R.P. nr 37, puz. 242) precyzuje bliżej obowiązki, .lak ie nakładają na 
ludność przep:sy ustawy z dnia 13 marca 19:{4 roku o ochronie przed po
żarami l innymi klęskam i (D z. U. nr 41, poz. 365) . Do urlzielania pomocy 
lllb współdziałania w akcji ratowniczej w wypadku pożaru może być po
wołana m. in. przez przełożonego gminy, każda osoba, przebywająca 

w gminie. 
Rozporządzenie ustala sposób wprowadzenia w gromadach wart dla 

ochrony przed pożarem oraz określa zakres obowiązków osób, powołanych 
przez przełożonego gminy do udziału w straży pożarnej przymusowej. 

Zawiadywanie sumami na koszty akcji przeciwpożarowej. 

W Dzienniku Ustaw nr 37 pod poz. 243 ogłoszono rozporządzenie wyko
nawcze Min. Spraw Wewnętrznych z dnia 6 kwietnia 1939 roku do art. 39 
ustawy z dnia 13 lutego 1939 roku o ochronie przed pożarami i innymi klę
skami (Dz. U. nr 41, poz. 365). W myśl tego rozporządzenia całością sum, 
powstałych z obowiązkowych składek zakładów ubezpieczeń, a przeznaczo
nych na akcję przeciwpożarową, zawiaduje Powszechny Zakład Ubezpie
czeń Wzajemnych. Szczegółowe plany zużycia tych sum sporządzają wo
jewodowie w ramach planu finansowego, ustalonego przez Min. Spraw 
Wewnętrznych. 
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Specjalne dopłaty drogowe. 

W Dzienniku Ustaw nr 38 pod poz. 253 ukazało się rozporządzenie wy
konawcze M. S. W. z dnia 20 kwietnia 1939 roku do art. art. 32a i 32b ustawy 
o tymczasowym uregulowaniu finansów komunalnych. Rozporządzenie 

m. in. zezwala związkom samorządowym na pobieranie specjalnych opłat 
za nadmierne zużycie dróg. Za osoby, nadmiernie zużywające drogi uwa
ża się właścicieli przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych o ile prze
w<iZy, dokonywane trakcją konną przez te przedsiębiorstwa, przekraczają 
rocznie 500 tono-kilometrów netto. 

Zasiłki dla rodzin osób, odbywających czynną służb~ wojskową. 

W Dzienniku Ustaw nr 41 pod poz. 275 ukazało się rozporządzenie wy
konawcze Min. Spraw Wewnętrznych z dnia 29 kwietnia 1939 roku do 
ustawy z dnia 30 marca 1939 roku o zasiłkach dla rodzin osób, odbywają

cych czynną służbę wojskową. Rozporządzenie określa bliżej czynną służbę 

wojskową, uprawniając-ą rodzinę żołnierza do zasiłków, podaje sposób po
stępowania stron przy staraniu się o przyznanie zasiłku oraz ustala postę
powanie władz przy staraniu sic.? o przyznanie zasiłku oraz w,tala postępo

wanie władz przy orzekaniu o przyznaniu lub nieprzyznaniu zasiłków i ich 
wypłacie. 

Normy dzienne zasiłków, ustalone ustawą z dnia 30 marca 1939 roku 
zmienione zostały rozporządzeniem M. S. W. z dnia 17 maja 1939 roku (Dz. 
Ustaw nr 46, poz. 295). 

Rozporządzenie wykonawcze do ustawy o pouatku obrotowym. 

W Dzienniku Ustaw nr 44 pod poz. 287 ogłoszono rozporządzenie wyko
nawcze Ministra Skarbu z dnia 19 kwietnia 1939 roku do ustawy z dnia 
4 maja 1938 roku o podatku obrotowym (Dz. Ustaw nr 34, poz. 292). 

Osobiste świadczenia wojenne. 

Dekret Prezydenta R. P. z dnia 25 maja 1939 roku w sprawie zmiany 
rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 24 października 1934 roku o osobi
stych świadczeniach wojennych (Dz. Ustaw nr 48, poz. 308) określa osoby 
obowiązane do osobistych świadczeń. Obowiązek świadczeń osobistyrh 
wprowadzić może Rada Ministrów w wypadkach, gdy tego wymaga interes 
Państwa. 
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Wzorowe zaopatrzenie straży pożarnych w sprzęt techniczny. 

W Dzienniku Urzędowym nr 9 pod poz. 71 ogłoszono zarządzenie Ml
nistra Spraw Wewnętrznych z dnia 26 kwielnia 1939 roku o wzorowych 
zestawacb sprzętu technicznego dla m~ejsccwycb straży (pogotowi) pr.
żarnych zmotoryzowanych i niezmotoryzowanyc·h. Do zarządzenia dołą

czono 11 załączników, zawierających szczegółowe wyliczenie sprzętu tech
nicznego auLopcgctowi, pogotowi konnycb i Dl')topomp różnych typów ora7 
~i kawki ręcznej. 

Wartość depozytowa ohligacyj 5'/0 P. O. p. 

P JE'mem okólnym z dnia 20 kwietn:a 1939 roku (Dz. Urzędowy nr 9, 
poz. 75) Ministerstwo Spraw Wewnętrznych podało do wiadomości pismo 
Ministerstwa Skarbu z dnia 17 kwietnia 1939 r., w którym ustalono war
tość depozytową obligacyj 5"/" Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej na 85 zło
tych za 100 złotych wartości :micnnej. Do c'1asu wydania subskrybent')m 
ohl igacyj pożyczki, mog'} być' DrzyjmO\:v ane na wadia i kaucje pokwitn
wania subskrypcyjne na określonych w piśmie warunkach. 

St(l~owanie przepisów prawa przemysłowego w stosunku do }lrz"dsj~. 

biorst.w spr7cdaży przedmictów monopolowych, prowadzonych przez 

osoby prywatne. 

W nr 8 Łódzkiego Dziennika Wojewódzkiego pod poz. 210 ukazało się 

piE"mo okólne Urzędu Wojewódzkiego Łódzkiego z dnia 15 kwietnia 1939 r., 
podające do w;adomości okólnik Min. Przemysłu i Handlu z dnia 3 kwietnia 
1939 roku w sprawie stosowania przepisów prawa przemysłowego w sto
sunku do przedsiębiorstw sprzedaży przedmiotów monopoli państwowych. 
Sprzedaż przedmiotów, zastrzeżonych dla monopoli państwowych nie jest 
przemysłem w rozumieniu prawa przemysłowego tylko w tych wypadkach, 
gdy sprzedaż tych przedmiotów jest prowadzona przez zakłady przedsię
b:orstw monopoli państwowych we własnym zakresie. Natomiast sprzedaż 
przedmiotów monopolowych przez osoby prywatne na podstawie udzielo
nych koncesyj jest przemysłem i podlega odnośnym przepisom prawa prze 
m 7słowego. 
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Odkażanie samochodów ciężarowych, używanych do przewozu zwierząt. 

Rozporządzenie Wojewody Łódzkiego z dnia 9 maja 1939 roku (Łódzki 
Dziennik Wojewódzki nr 9, poz. 222) podaje przepisy, jakim odpowiadać 
powinny samochody używane do przewozu zwierząt oraz nakłada obowią
zek czyszczenia i odkażania tych samochodów po każdorazowym dokona
nym przewozie. 



SPRA \NOZDAI\IE FINANSO"WE ZA RZĄDU MIEJSKIEGO w LODZ I 
za miesiąc rn3j 1969 roku. 

L. 

p. 

1. Kasa 

NAZWA RACHUNKU 

2. Wydatki budżetowe 
3. Dochody budżetowe 
4. Zakłady i szpitale 
5. Przedsiębiorstwa komunalne 
6. Zobowiąz'lnia z tyt. wyk. budżetu 
7. Instytucje kredytowe 
8. Sumy przechodnie 
9. Zaliczki 

lO. Depozyty walorowe obce 
11. "D" Deponenci 
12. Weksle obce 
13. Dłużnicy i wierzyciele 
14. Akcepty 
l5. Pożyczki krótkoterminowe 
16. Papiery wartościowe wJasne 
17. Shrbiec 
]8. Depozyty własne vvsdane . 
19. Różni - za depozyty w1. wydane 

20. Różne 

Ogólem Zł. 

Obroty Obroty 
w m· cu kwietniu] 939 r. w m-cu maiu 1939 r. 

Winien -, "la Winien Ma 

2.508.227.47 2.380.655.05 2.528.673.34 2 :63.349.92 
2.179 ',62.70 IJ9.336.49 3230.20857 02.192.0 1, 

148.18 721J .073.3!1 2.068,94 3 6 13.462.32 
l 'J 4.5111.1 O 30.im.89 166.02084 35.1:' 3.1J7 
'16.768.72 38.076.2<1 20l!,16j.37 46.052.19 

2 326.·\29.27 1.939.571.78 3.097.264,75 ·.,212.076.38 
2.397.0c8.82 2.108,662.29 2836. 1,63.19 2.974, I 1,2 .07 
1.917.206.23 2.537.294 .95 11.023,20IJ .'I 9 l, 153 (.70.96 
253..ł07.36 3b2.350.10 81,S 938.62 ~66 33 15 
504.0J9.23 13.299.13 1,3.728.::'11 10 S9~.-

80.453,61 570.226,36 80.931.85 297.931.87 
30.4 32.- 932.-

130.000.- 958.350.- 215.0CO - lj2.000.-
2.6S0.000.- 500.000 - 300.0CO.-

2(°.- 16.6236:>1 :9 100.-
~OO.- 100,- W.623,65l.59 

1\33.500 -
83 ~.500.-

3.933.14267 2.038.131.54 17.689.332 Id 16.713.14:!.01 
--

16.421 105.36 16421 l05.3~1 52~b7684.S'l 52.gó7.68 Id7 

Ogólne obroty 
za czas od !.TV. do końca V.39 r. 

\Ninien ~!a 

S.036900.81 1,914.00497 
5.4 18671.27 11l.529,13 

2217. I 2 !1'337.53:'>.66 

3ICLi61.94 li6 .03!.36 
21J8,934 Oll 84.128.43 

5.423,694,03 6.151.648.16 
5233,5;12.01 5082.904.36 
5.940,1,11.02 6.690365.81 
1.099345.98 7 ·IB.682.25 

547.77U l 23 .89443 
161.385.1,6 808.158 23 
30.432.- 932.-

3It50GO.- 1.1 10.350.-
500000.- 2950.000.-

16623.61'>1.59 300.-
300.- 10,623.6SU9 

833 500.-
833.500.-

21.622.',7~.1 0 18.751.273.55 

-
69.378.789.\13 69.378,lb993 

-- -- --
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WYKONANiE BUDŻETU 

za czas od 1 kwietnia 

~'i:r 
-

Wydatki zwyczajne 
Stosu-

NAZWA DZIALU preliminarz 

I 
wydatkowano nek 

na za % 
okres roczny I 2 miesiące 

I Zarząd ogólny. 5.136.996.- 86+.1H.49 16,82 

II M ająte k kom unalny 249.(122.- 27.971.80 11,23 

III Przedsiębiorstwa komunalne 19ó.622.- - -

lV Splata długów ó.731.01\1.- 1.409.656.77 24,60 

V DI'ogi i place publiczne 1.795.1':,>8.- 216.213.60 12,04 

Va Pomiary i plany rozb. miasta 388.372.- 5~.127.53 H ,19 

VI Oświata 3.371.061.- 565.2l.18.7l.1 16.77 

VII Kultura i sztuka 789.991.- 112.593.- 14,25 

VIII Zdro'wie pubiiczne ó.270. 71 0.- 575.263.30 10,91 

IX Opieka społeczna 3.398.591.- 337.013.64 9,93 

X Popit'ranie rolnictwa 484..822·- 1 ItO.I7ll.39 8,29 

XI Popieranie przemysłu i handlu l.I88.222.- 57.504.39 11 ,78 

XII Bezpieczeństwo publiczne l. 763.077.- 237 .968.38 13,50 

XlII Różne . 1.413.367.- 118.340.22 8,37 

Zł. 30.476.330.- 4.617.720.3l.i 15,15 

Wydatki nadzwyczajne 13.974.652.- 933.952.38 6,6~ 

Ogółem zł. 44.450.982.- 5.551.672.72 

--

I 
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ZA RZĄDU MIEJSKlEGO W LODZI 

do 3l maja 1939 r. 

Dzial NAZWA nZIALU 

;\Iajątł:'k komunalny 

II Przedsiębiorstwa komunalne 

III Subwel1i'je i dotacje 

IV Zwroty 

V Opiaty administra('yjne . 

Opiaty z urządzell dobra pub!. 

VII Doplaty 

VIII Udzial w podatle państwowych 

IX Dod. do podatków państwowych. 

x Podatki samoistne 

Xl Różne 

Dochody zwyczajne 
-1="= 

Preliminarz 
na 

okres rocz'ly 

293.982.-

Wpłynęło 

2a 
2 miesiące 

46515.121 

3.389019.- 1.210.113.73 

4\l3.705.- 34.902.97 

3.010.953.- 690.934.08 

678.172.- Ill.!i33.91 

tH5.7 1.- 90.086.35 

1~.5S0.000.- 1.392985.34 

6.395.500.-

3.140.000.-

310.0U3 ·-1 

226.775.36 

371765.48 

61.364.2l.ł 

681 

15, 2 

35,71 

7,07 

22,9b 

14,63 

11,07 

3,55 

11,8l.ł 

19,19 

Zł. 30.907.115.- 4.236.976.58 13,71 

Dochody nadzwyczajne. 13.5l.ł3.867·- 674.414.09 4.98 

Ogółem zł. H.,!50.982.- lj.911.3QO.67 

u W A. G A: SUTly wykonania dz VI!! i dz. IX wykazane w rubryce Z-ej 
nie obejmują wplywów podatkowych za miesiąc maj 1939 roku 
z powodu przekazania tych należności przez Izbę Skarbową 

w następnym miesiącu.-



li R O N 1 H. A. 
Dar Łodzi dla Polskiej Marynarki W.;jennej. 

Przemówienie Pana Prezydenta Mi'as-ta Jana Kwapillskiego przed mikro

fonem Polskiego Radia. 

Dnia 25 maja rb. p. Prezydent m. Łodzi Jan Kwapiński wygłosił przed 
mikrofonem rozgłośni łódzkIej Polskiego RadIa przemówienie, pOśwIęcone 
zbiórce na rzecz fundacji śc.gacza, pOd l1asłem: "lJar Łodzi dla Polskiej M2-
rynarki Wojennej". - .PrzemówienIe to w całosci przytaczamy poniżeJ. 

"Po raz drugi zabierając głos, by wezwać obywateli do ofiarności na rZ2CZ 

obrony Państwa, czuję SIę w obowiązku wyrazić podziękowanie tym 
wszystkim, którzy tutaj u nas w Łodzi spełnili swe zadanie w dziele 
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej. Pożyczka ta przyczyniła się w sposób 
znakomity do wzmożenia sił Polski w powietrzu. Dziś mówić nam wypadC1 
o innym żywiole, w którym równie musimy być silni: wypada nam mow.ć 
o morzu. 

Liga Morska i Kolonialna w okręgu łódzkim prowadzi akcję zbiórki pie
niężnej na budowę ścigacza imienia wicepremiera Eugeniusza Kwiatkow
skiego. Ścigacz, to broń lekka i szybka, to groźna br0I1 przeciw wrogim 
okrętom wojennym, które śmiałyby zaatakować nasze wybrzeże. 

Byłoby ueczą zbyteczną stwierdzać, iż niczego ze swego terytorium Pol- " 
ska nie ustąpi. Musimy jednak mieć pełną św;adomość, które odcinki są 
najbardziej narażone na ataki. Nauka ostatnich choćby dni dowodzi, .iż są 

takie siły, które nie mogą ścierpieć dostępu Polski do Bałtyku. Ten do-
stęp jest ściśle związany z odrodzeniem Państwa do niezależnego bytu. 

Otrzymawszy skrawek piaszczystego wybrzeża i prawa w wolnym mieś
cie Gdańsku, dowiedliśmy przez lat 20, że jesteśmy narodem morskim, któ
ry swe skromne możliwości terytorialne umiał w imponujący sposób wy
korzystać. 

Naszemu egzaminowi morskiemu na im;ę Gdynia. Z piaszczystego lądu 
i z morza umieliśmy przez lat 20 uczynić czwarty co do wielkości port 
w Europie, z wioski rybackiej - przeszło stutysięczne wielkie handlowe 
miasto. To jedyny chyba w dziejach przypadek, by port, który powstaje 
przez setki lat, zrodził się tym razem z wysiłku jednego pokolenia. Jakiż 
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musi być niepokój wrogów, gdy widzą polską banaerę na wszystkich mo
rzach §wiata, gdy widzą wspaniałe polskie okręty pasażerskie, obejmujące 
komunikację na Atlantyku. Złość, zawiść i obawa przed przyszłością, któ
ra należeć będzie na morzach do nas, dyktuje im myśli najbardziej sza
leńcze. 

Jest rzeczą jasną i zrozumiałą, że naszej wielkiej pracy nad Bałtykiem, 
że naszych hIstorycznych praw w Gdańsku, że basenów, doków, skła dó'vv', 
dźwigarów i wspaniałych gmachów Gdym, że całego naszego za małego 
dla Polski wybrzeża me możemy pozostaw~ć bez osłony. Praca nasza po
szłaby na marne, dzieło nasze zostałoby zniszczone, ujściE; polskiej Wisły 
oddane w obce ręce, a droga w świat raz na zawsze zamknięta, gdybyśmy; 
dzieła naszego siłą bronić nie umieli. 

Na polskich wp dach terytorialnych czuwa polska flota wojenna. Musi 
ona być proporcjonalna do w;elkości pokojowych twórczych dokonań PoJ
ski na wybrzeżu. Musi naszego dzieła pokojowego bronić. 

Jedną z jednostek tej polskiej floty wojennej ma być właśnie nasz ścigacz 
imienia wicepremiera Eugeniusza KwiatkowskIego. 

Nazwis..l{o to w sposób jak najściślejszy łączy się z nazwą nowoczesnej 
Gdyni. Minister Eugeniusz Kwiatkowski bowiem przed laty nie~pełna pię
tnastu tworzył z całym zapałem plany inwestycyjne tego miasta i tego 
portu. Otaczało go wówczas wielkIe niezrozumienie, ale wystarczyło kilka 
lat pracy, by wszyscy zrozumieli znaczenie Gdyni dla gospodarczego życia 
Polski. Kto raz miał szczęście oglądać fale Bałtyku i wspaniałe urządze
nia naszego portu - ten riigdy tego nie z.apomni. 

Miasto nasze nie wiąże się wprost wielką rzeką z Bałtykiem. Nasz wiel
ki ośrodek produkcji wiąże się jednak tysiącem innych węzłów z morz;o-m 
i z Gdynią· Tędy przybywa surowiec do łódzkich fabryk, tędy na barkach 
polskich lub obcych okrętów odpływa w świat dzieło rąk łódzkiego robotn i
ka-:- Dlatego też jest głęboki sens w tym, by miasto nasze, by cały nasz 
okręg przemysłowy dał naszej armii morskiej broń przeciw wrogom. Bę
dzie ona jednym jeszcze zabezpieczeniem naszej twórczej pracy w Łodzi, 
na wodach Bałtyku będzie strzegła łączności naszego miasta ze światem. 

Interes nasz, jako obywateli Łodzi, jako obywateli Rzeczypospolitej, wy
maga, by nasz ścigacz imienia Eugeniusza Kwiatkowskiego jak naj prędzej 
spłynął na wody polskiego morza. Wymaga tego nie tylko nasza ambicja. 
Dowódca armii naszego okręgu stwierdził, iż w hierarchii potrzeb dla woj.. 
ska ścigacz, który swymi składkami budujemy, stoi na pierwszym miej
scu. A armia przecież dobrze wie, czego jej potrzeba. 

I dlatego też apeluję do Was, obywatele, byście znów zdali egzamin ofiar
nośoi i zrozumienia dla potrzeb chwili, byście swej reakcji na to, co czytacie 
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w gazetach i co donosi Wam radio, nie ograniczali do słów świętego, słusz
nego oburzenia, ale byście czynem umieli odpowiadać na prowokacje wro
ga. Na ścigacz to godna, męska odpowiedź na próbę odepchnięcia Polsld 
od morza. 

Nie jesteśmy narodem żądnym krwi. Najgorętszym życzeniem naszym 
jest, by armaty i wyrzutnie torped naszego ścigacza nigdy nie potrzebo
wały razić obce okręty. Chcemy bowiem żyć, pracować i tworzyć w po
koju. Jeśli jednak przyszły czasy, że nie tylko słuszność decyduje o losach 
narodów ale siła - siłę rzucamy na szalę historii. 

Rzekłby ktoś, że ten ścigacz to tak mało, tak niewiele, to kruszyna żelaza 
i stali, zagubiona w bezkresach morza. Działając, jednak miejmy zawsze 
na myśli tę mądrą maksymę, która stanowi hasło naszego miasta: "Z małej 
łódki wielka Łódź". Z ofiar poszczególnych obywateli groźny ścigacz, z po
jedyńczych okrętów wojennych - wielka flota. 

Wierzę, że już niedługo, jako przewodniczący Komitetu budowy ściga
cza, będę mógł zawiadomić Dowództwo polskiej floty wojennej na Bałty
ku: "Dar obywateli województwa łódzkiego - ś0igacz imienia wicepremie
ra Eugeniusza Kwiatkowskiego gotów do spuszczenia na wodę!" 
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NEKROLOGI 

Iw dniu 26 maja 1939 r. zmarł, przeżywszy lat 24 

ś.tp. 
HENRYK FRĄCKIEWICZ 

pracownik Wydziału Technicznego 

Zmarły przepracował w służbie miejskiej na stanowisku 
sekretarza 3 lata i 6 miesięcy 

L 
Cześć Jego pamięci l I 

ZARZĄD MIEJSKI w ŁOD~ 

W dniu 3 czerwca 1939 r. zmarł, przeżywszy lat 67 

ś.tp. 
JAN DOMAŃSKI 

emeryt miejski 

Zmarły przepracował w służbie miejskiej na stanowisku 
odkażacza Wydziału Zdrowia Publicznego 17 lat. 

Cześć Jego pamięci l 
ZARZĄD MIEJSKI w ŁODZI 

.. 

RUCH SLUŻBOWY PRACOWNIKÓW ETATOWYCH 
ZARZĄDU MIEJSKIEGO W LODZI 

ZA MIESIĄC l\IA] 1939 ROKU 

A. MIANOWANIA I A W ANSE: 

urzędnicy: 

Wojdan Stanisław, kierownik Oddziału Świadczeń Wydziału Zdrowia Publicz
nego - mianowany z dniem 1 maja 1939 roku naczelnikiem Wydziału Opieki Spo
łecznej z równoczesnym awansem do I st. służb. 

B. PRZENIESIENIA: 

u r z ę d n i c y: 

Wisławski Tadeusz, naczelnik Wydziału Opieki Społecznej przeniesiony z dn. 1 
maja 1939 roku na równorzędne stanowisko do Wydziału Zdrowia Publicznego 
Z dotychczasowym uposażeniem. 
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n i ż s i f u n k c j o n a r i u s z e: 

Lambrecht Wacław, woźny szkoły powszechnej przeniesiony z dn. 8 maja 1939 
roku na stanowisko konwojenta do Wydziału Prawnego z dotychczasowym uposa
żeniem. 

Pisarek Władysław, woźny szkoły powszechnej przeniesiony z dn. 12 maja 1939 
roku na stanowisko zamiatacza do Wydziału Gospodarczego z dotychczasowym upo
sażeniem. 

Filipski Władysław, zamiatacz Wydziału Gospodarczego przeniesiony z dniem 
12 maja 1939 roku na stanowisko woźnego szkoły powszechnej. 

Popławski Władysław, goniec Centralnej Kancelarii przeniesiony z dniem 25 
maja 1939 roku na stanowisko woźnego szkoły powszechnej z dotychczasowym upo
sażeniem. 

C. PRZENIESIENIA W STAN SPOCZYNKU: 

Ul' Z ę dn i c y: 

Kempner Stanisław, naczelnik Wydzialu Zdrowia Publicznego z dniem 1 maja 
1939 roku. 

Busiakiewicz Wacław, referent Wydziału Przemysłowego z dn. l maja 1939 r. 

Grobelna Julia, sekretarz Wydzialu Oświaty i Kultury, z dn. l maja 1939 r. 

n i ż s i f u n k c j o n a r i u s z e: 

Weikeriówna Helena, pielęgniarka szpitala w Radogoszczu z dn. maja 1939 r. 

D. SKREŚLENI Z POWODU ŚMIERCI: 

n i ż s i f u n k c j o n a r i u s z e: 

Kępiński Adam, woźny szkoły powszechnej z dn. 3 maja 1939 roku. 
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OKÓ L NI K Nr 1 9. 
Do 
Wszystkich Wydziałów 
Przedsiębiorstw Zarządu Miejskiego 

w Łodzi 
Przedmiot: 

Zabezp ieczenie mi ejskiego 
maj ątku ruchomego 

687 

Dla należytego zabezpieczenia miejskiego majątku ruchomego przed kradzieżą za
rządzam co następuje: 

1. lokale biur i instytucyj miejskich muszą być należycie zabezpieczone od strony 
zewnętrznej; 

2. bardziej wartościowe przedmioty należy przechowywać pod zamknięciem; 

3. należy objąć ścisłą kontrolą osoby. przybywające do biur 'w godzinach pozabiu
rowych z tym, że: 

a) osoby, nie będące pracownikami miejskimi, nie mogą w zasadzie w tym czasie 
przebywać na terenie biur miejskich, 

b) dyżurni i portier zy mogą przepuszczać po godzinach urzędowych na teren biur 
z poza personelu miejskiego tylko te osoby, które wykażą się zaproszeniem 
władz miejskich (o ile osoby te nie są im znane), 

c) pracownicy, przybywający do biui" w tym czasie, winni się wpisywać do kon
trolki, podając dokładny czas przybycia i okazując zaświadczenie z wydzialu na 
prawo przebywania w biurze w godzinach pozabiurowych, 

cl) od obowiązku wpisywania się do kontrolki zwolnieni są jedynie naczelnicy 
wydziałów i kierownicy oddziałów. nazwiska ich jednak, jak również czas 
przybycia, notuje w kontrolce portrier lub dyżurny, 

e) czas opuszczenia biura przez wszystkich pracowników. przebywających w nkh 
po godzinach urzędowych. odnotowuje również portier lub dyżurny w kontrolce, 

f) gdy z kontrolki wynika. że wszyscy pracownicy opuścili już gmach miejski, 
portier lub dyżurny winien sprawdzić. czy kogokolwiek nie ma na terenie biur, 

g) naczelnicy wydziałów (dyrektorzy przedsiębiorstw) zaopatrzą pracowników, 
wykonywujących pracę w godzinach nadliczbowych. w odnośne zaświadczenin, 
w których oznaczą okres trwania tej pracy (wydane zaświadczenia po wygaś

n ięci u potrzeby winny być bezwzględnie odbierane); 

4. w lokalach biurowych. w których nie ma dostatecznej ochrony majątku, należy 
ubezpieczyć ruchomości bardziej wartościowe. a latwe do przeniesienia lub ukrycia. 

Jednocześnie zaznaczam, że z uwagi na różne warunki lokalowe agend miejs!dch 
nie można ustalić jednolitych form zabezpieczenia ruchomości. Z tego względu o ko
nieczności ubezpieczenia niektórych ruchomości zadecyduje naczelnik zainteresowa
nego wydziału, uwzględniając warunki lokalowe. 

Zgłoszenie o ubezpieczenie ruchomości należy kierowa c do Wydziału Gospodar
czego, który w tej sprawie udzielać będzie wszelkich informacyj. 

Łódź, dnia 26 maja 1939 roku. 

Prezydent Miasta. 
(-) J an Kwapil'lski. 



688 Dziennik Zarządu Miejskiego w Lodzi Nr 

o KÓLNIK Nr 20 

Do 
Wszystkich Wydziałów 

Zarządu Miejskiego 
w Łodzi 

Przedmiot: 
Zakupywanie materiałów pisarskich 

i artykułów biurowych 

Zgodnie z uchwałą Magistratu nr 167 z dma 19 maja 1939 roku zaopatrywanie biur 
Zarządu Miejskiego w materialy pisarskie i artykuły biurowe powierzone zostało fir
mie A. 1. Ostrowski S-cy, w miejscu, ul. Piotrkowska nr 55, i firmie "Nasz Sklep
Urania" w miejscu, ul. Piotrkowska nr 90. 

Poszczególne Wydziały Zarządu Mie:iskiego powinny, poczynając od dnia otrzyma
nia niniejszego okólnika, zaopatrywać się bezpośrednio w wyżej wymienionych fir
mach w materiały pisarskie l artykuły biurowe, wyszczególnione w załączonych spi
sach - cennikach. Artykuły, nie objęte tymi spisami, nie mogą być zakupywane dla 
potrzeb biur Zarządu Miejskiego, chyba na osobisty rachunek zgłaszających zapotrze
bowania. Wyjątek stanowią artykuly rysunkowe dla biur technicznych (kalki. tusze, 
specjalne ołówki itp.). 

Zamówienia na materiały pisarskie i artykuły biurowe należy przesyłać do wyżej 
wymienionych firm raz na miesiąc (do dnia 6 każdego miesiąca włącznie), gdyż w naj
bliższy wtorek, przypadający po dniu 9 każdego miesiąca, odbywać się będzie w skle
pach firm komisyjny odbiór zakupionych materiałów, w celu stwierdzenia, czy arty
kuły odpowiadają próbkom, dostarczonym przez firmy do przetargu. Komisje od
biorcze czynne będą w podanych wyżej dniach w firmie A, 1. Ostrowski od godz. 9 
do 11, a w firmie "Nasz Sklep-Urania" od godz. 11 do 12. Po dokonanym komisyj
nym odbiorze poszczególne Wydziały Zarządu MieJskiego będą niezwłocznie zabiera
ły zakupione materiały. 

W wypadkach przeoczenia zamÓWlema na dany miesIąc pewnych mat.eriałów, mo
gą być one dodatkowo zakupione w ciągu miesiąca, oczywiście już bez komisyjnego 
odbioru. Tego rodzaju zakupów należy jednak unikać. 

Rachunki za dostarczone materiały pisarskie i artykuły biurowe firmy będą prze
syłały (wraz z pokwitowaniami odebranego materiału) bezpośrednio zainteresowanym 
Wydziałom Zarządu Miejskiego dla sprawdzenia i wyasygnowania przypadającej na
leżności. 

W związku z niniejszym okólnikiem traci moc obowiązującą postanowienie Tym
czasowego Prezydenta Miasta nr 215/M z dni_a 12 lutego 1936 roku oraz okólnik nr 4 
z dnia 29 lutego 1936 roku. 

Łódź, dnia 1 czerwca 1939 roku 

Prezydent Miasta 

(-) Jan Kwapiński 
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OKÓLNIK Nr 21. 

Do 
W szystkich Wydziałów 
Przedsiębiorst~ Zarządu Miejskiego 

w Łodzi. 
Orlpisy przesłać Związkom Zawodowym 

Pracowników Miejskich w Łodzi 

Przedmiot: 
Dodatek komunalny na rok 

bud żetowy 1939/ltO. 

68\1 

Zawiadamiam, że Pan Wojewoda Łódzki pismem nr S. F. 12,3/39 z dnia 30 maJa 
1939 roku zatwierdził uchwalę ŁÓdzkiej Rady Miejskiej nr 15 z dnia 27 marca 1939 
roku w sprawie przyznania pracownikom miejskim 15°' 0 dodatku komunalnego do 
uposażeń służbowych na rok budżetowy 1939/4'0. 

Łódź, dnia 16 czerwca 1939 roku 

Prezydent Miasta 

(-) Jan Kwapiński 
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OBWIESZCZENIE. 

Na podstawie art. 151 Ordynacji Podatkowej (Dz. U.R.P. z 1936 roku Nr 14. 
poz. 134) Zarząd Miejski wzywa niżej wymienionych do zgłoszenia się w biurze Wy
działu Podatkowego przy ulicy Zawadzkiej 1 (front, II piętro, pokój 14) celem od
bioru pism, nadesłanych przez Urzędy Skarbowe: 

11 Urząd Skarbowy w Łodzi: 

nakazy płatnicze na państwowy podatek dochodowy na 1934. 1935. 1936, 1937 1938 r. 

Nr. rej. b. 949 Kahan Abram, Kilińskiego 105. 
2453 Witkind Chaskiel, Sienkiewicza 40. 
3710 Hesse Gustaw, P.O.W. 4. 
2285 "Tkalnia Zarobkowa" Sp. , Piotrkowska 108. 
969 Kalisz Herman, Nawrot 7. 

3707 Bryszewski Kazimierz, Kilińskiego 158. 
3729 Sobierajski Stefan, Nawrot 53. 
1392 St. Majewski i S-ka Sp., Piotrkowska 124. 
3695 Miller Bolesław, Główna 69. 
3689 Kaszub Gołda, Sienkiewicza 61. 
3708 ,.Koloryt" Sp. z o. o., Nawrot la. 
3712 ,Jork" Dom Towarowy, Piotrkowska 102. 
3810 Hamburger Ber, Nawrot 17. 

" 755 Hartwich Adolf. Dowborczyków 10. 
741 Haltrccht Władysław. Piotrkowska 132. 
113 Bergman Mikolaj, Kilit'Jskiego 90. 

" 3156 Wolf Karol, Żelazna 18. 
2367 Walczykowska Cecylia, Wodna 26. 
3111 Wajnberg Moszek, Kilillskiego 134. 
3587 TiU Maria, Nawrot 54. 
2104 Schaeffer Selma, Piotrkowska 118. 
3471 Stadtlli.nder Alfred, Sienkiewicza 68. 
3584 Szwarc Izrael, Nawrot 40. 
1979 Siemiatycki Lajzer, Sienkiewicza 89. 
3635 Stępniak Aleksander, Piotrkowska 116. 
1876 Rohr Elżbieta, Nawrot 28. 
3631 Rozenblat Icek Szmul, Przejazd 39. 

" 
3376 Pietrkowski Binem, Targowa 39. 
1730 Pippel Edward, Nawrot 24. 

" 3630 Płóciennik Stefan, Kilińskiego 124. 
1692 Perła Szulem, Targowa 23. 
1607 Nowiński Jan, Przędzalniana 37. 
1590 Nomburg Juda Chaskiel, Sienkiewicza 59. 

" 
3529 Matkiewicz Stefania Iz., Dowborczyków 38. 
1377 Maciński Kazimierz, Rokicińska 10/12. 
3417 Lisiak Franciszek, Rokiculska 24. 

" 
1285 Lewandowska Stanisława, Kilińskiego 118. 
3460 Kozłowska Maria, Sienkiewicza 52. 
3367 Krygier Maria, Nawrot 42. 
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972 Kalmanowicz Jakub, Piotrkowska 136. 
3518 Król Zofia, RokiciI1ska 53. 
3516 Krasucka Jadwiga, Miedziana 18. 
3708 "Koloryt" Sp. z ogr. odp., Nawrot la. 
3560 Herszkowicz Mina, Główna 42. 

864 Chwaliński Józef, Targowa 16. 
817 Hirszberg Jerzy, Piotrkowska 132. 

3590 Toegel Erna, Kilińskiego 132. 
299 Czajka Władysław, Nawrot 8. 
184 Bolanowski Jakub, Zlota 10. 

3658 BlIchner Feliks, Kilil'lskiego 129. 
3135 Bystry Lech, Kilińs]<ie>go 124. 
3380 Andrzc,icwska Janina, Rokici11ska 21. 

12 Urząd Skarbowy w Łodzi: 

nakazy płatnicze na państwowy podatek dochodowy na 1938 rok: 

Nr. rej. b. 

" 

. " 
" 

" 

149 
1799 
1796 

193 
1773 

Brzezińska Zofia, N-Zarzewska 47. 
Burzyńska Irena, Poznańska 45. 
Błoński Antoni, Rawska II. 
Czerwińska Romualda. Przędzalniana 82. 
Edelsztajn Golda, N-Zarzewska 7. 

251 Fanszl ger Izaak, N-Zarzewska 18. 
363 Goldking Kopel, N-Zarzewska l. 

1816 Holland Berlolcl, N-Zarzewska 64. 
551 

1725 
351 
626 
631 

1807 
779 

Kapka Emilia. Odylica 22. 
Kokociński Rubin, Rzgowska 106. 
Kuropatwa Mirla, WiglIry 11. 
Kosicki Józef, Napiórkowskiego 163. 
Kowal Abram, Napiórkowskiego 7 
Majewski Stanisław. Dąbrowska 59. 
Majewski Józef, Rokicińska 53. 

1685 Miller Łaja, Krucza 6. 
1735 Mielczarek Tadeusz, Piotrkowska 232. 
1736 Michalska Helena, N -Zarzewska 7. 

777 
1665 
926 
848 

1849 
1672 

Majer Michalina, Krucza 5. 
Pisana Zofia, Kilińskiego 254. 
Pasek Wacław, Śląska 86 . 
Rozencwajg Chaja. Abramowskiego 17. 
Sobisz Ryszard, Napiórkowskiego 47/49. 
Szulc- Alicja, Grabowa 16. 

630 Szwarc Bronisława, Piotrkowska 196. 
854 Szwalbe Adam, Piotrkowska 180. 

1673 Tum Robert, Dąbrowska 63. 
1675 Urbańska Helena, Kraszewskiego 16. 

661 Utz Paulina, Główna 39. 
1326 Wajgensberg Sara, N-Zarzewska 1. 
1765 Wypychowski Wildus, Sosnowa 13. 
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710 Wójcik Józef, Kilińskiego 143. 
1481 Zytke Emil, Krucza 4. 

Nr 6 

Po upływie czterech tygodni od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia w Lódz
kim Dzienniku Wojewódzkim doręczenia uważa się za uskutecznione. 

Łódź, dnia 24 maja 1939 roku. 

Prezydent Miasta 

(-) Jan Kwapiński. 
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OGŁOSZENIE. 

Dnia 3 lipca rb. o godzinie 19-ej w pierwszym terminie, o godzinie 20-ej w drugim 
terminie, w lokalu przy ulicy Kątnej nr 10 odbędzie się Walne Zebranie Łódzkiego 
Towarzystwa Przeciwżebraczego. 

Porządek dzienny obejmuje: 

l) Odczytanie protokółu Walnego Zebrania z dnia 29 października 1938 roku. 
2) Sprawozdania z działalności Towarzystwa za rok 1938/1939. 
3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 
4) Dyskusja i przyjęcie sprawozdania. 
5) Rozpatrzenie i zatwierdzenie budżetu na rok 1939/1940. 
6) Kupno nieruchomości przy ulicy Kopernika nr 55. 
7) Organizacja Zbiórki Odpadków. 
8) Zmiana § 47 Statutu Towarzystwa. 
9 ) Wolne wnioski. 

ZARZĄD. 

u wag a: Walne Zebranie w II-gim terminie ważne jest bez względu na ilość 
członków. 
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DROBNE OGŁOSZENIA 

Berndt Alfred, zam. w Lodzi przy ul. Wólczal1skiPj nr 22:Ł, zagubil dowód za
stawu papierów wartościowych nr 196/9'22177, wydany przez Komunalną Kasę 

Oszczędności m. Łodzi. 

Buchman Jakub, zam. w Łodzi przy ul. Kilińskiego nr 46, zagubił potwierdzellie 
zgłoszenia na prawo jazdy furgonem i kartę wstępu do rzeźni bałuckiej, wydan:! 
prZEZ Wydział Przemysłowy Zarządu Miejskirgo w Łodzi. 

Granetman Josek zam. w Łodzi przy ul. PiotrkoWłlkiej nr 35, zagubił poLwier
d7.enie zgłoszenia na prowadzenie I:rzedsiębiorstwa instalacyjno - elektrycznego, wy
dane przez Starostę Stopnickiego w Busku. 

Drukerowi Mojżeszowi . zam. w Łodzi przy Al. l-go Maja nr 64, skradziono wózek 
z nr 4275, wydanym przez Wydział Podatkowy Zarządu Miejskiego w Łodzi. 

Rujko Lajb, zam. w Lodzi przy ul. Zawiszy nr 10, zagubił potwierdzenie zgłosze
nia na prawo jazdy resorką jednokonną, wydane przez Wyd;o;ial Przemysłowy Za
rządu Miejskiego w Łodzi. 

Jakubowicz Dawid, zam. w Łodzi przy ul Zachodniej 111' 66, zagubił karLQ rze
mieślniczą, wydaną przez Wydział Przemyslowy Zarządu Miejskiego w Łodzi. 

Janiak Ludwika, robotnica III okręgu Wydziału Plantacyj Zarządu Miejskiego 
w Łodzi , zam. w Lodzi przy ulicy Rybnej nr 3, zagubiła legitymację tramwajową. 

L andau Aleksander, zam. w Łodzi przy ul. Śródmiejskiej nr 14, zagubił potwier
dzenie zgłoszenia na prowadzenie składu aptecznego, wydane przez Wydział Przemy
słowy Zarządu Miejskiego w Łodzi. 

Dr Lewinson Maria. zam. w Łodzi przy uliey Piotrkowskiej nr 88, zagubiła dowód 
la stawu nr 205/11/2865, wydany pnez Komunalną Kasę Oszczędności w Łodzi. 

Lewandowski Stanisław , pracownik Wydziału Plantacyj Zarządu Miejskiego w Ło
dzi, zam. w Łodzi przy ul. Dygasińskiego nr 5, zagubił służbową legitymację tram
wajową· 

Lichtensztajn Icek, zam. w Łodzi przy ul. Północnej nr 10, zagubił potwierdzenie 
zgłoszenia na prowadzenie pracowni krawatów, wydane przez Wydział Przemysło
wy Zarządu Miejskiego w Łodzi. 
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Zagubiona została legitymacja nr 7 M., wydana przez Zarząd Miejski w Łodzi 

p. ławnikowi Janowi Miłaczewskiemu. Legitymacj~ tę niniejszym się unieważnia. 

"Szapował Grzegorz, Spadkobiercy" - Fabryka Wyrobów Jedwabnych i Weł

nianych, Łódź, ul. Kilińskiego nr 232, zagubiono potwierdzenie zgloszenia, wydane 
przez Wydział Przemysłowy Zarządu Miejskiego w Łodzi. 

Pacanowski Jakub, zam. w Łodzi przy ulicy Nowomiejskiej nr 11 , zagubił potwier
dzenie zgłoszenia na prowadzenie przy ulicy Nowomiejskiej nr 16 sprzedaży walizek 
i sienników, wydane przez Wydział Przemysłowy Zarządu Miejskiego w Łodzi. 

Tomaszewski Jan,. zam. w Łodzi przy ul. Żabiej nr 3 zagubił potwierdzenie zgło
szenia na prawo jazdy dorożką jednokonną, wydane przez Wydzial Podatkowy Za
rządu Miejskiego w Łodzi. 

Wenc1ewski Franciszek, zam. w ł~odzi przy ulicy Smoczej nr 25, (dawniej przy 
ulicy Łącznej nr 16), zagubił książeczkę wojskową, wydaną przez P.K.U. m. Łódź. 

Winer 1. i Dębiński P., Łódź, ul. Nowomiejska nr 2, zagubili potwierdzenie zgło
szenia na prowadzenie sprzedaży galanterYjnej, wydane przez Wydział Przemysłowy 
Zarządu Miejskiego w Łodzi. 

Moszkowicz Nusen, zam. w Łodzi przy ul. Pomorskiej nr 93, zagubił znak reje
stracyjny wozu nr 2402, wydany przez Wydział Podatkowy Zarządu Miejskiego 
w Łodzi. 

Sztarkman Josek Majer, zam. w Łodzi przy ul. Krzyżowej nr 8, zagubił znak l'e
jestracyjny rolwagi, wydany przez Wydział Podatkowy Zarządu Miejskiego w Łodzi. 

w Łodzi. 

Szwarc Jankiel, zam. w Łodzi przy ul. Brzezińskiej nr 15, zagubił kartę rzemieśl
niczą nr 3431, wydaną w dniu 29 września 1928 roku przez Wydział Przemysłowy 
Zarządu Miejskiego w Łodzi. 

REDAKTOR ST ANISLA W RACHALEWSKI. 
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